Nr. 77. "(Wydanie poranne). 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony: 


az dwurauzową dostawę do domu dopłaca się 60 nalerzy; 


na prowincji: 
u jednorazową przesyłką: 


rocznie . . 30 K — h | rocznie . 36K — h 

kwartalnie . . 7 „50 „| kwartalnie . . 8, — 

miesięcznie . . 2 „50 „| miesięcznie . Tia 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja rle zwraca. 


z dwurazową przesyłką: 


We Lwowie, wtorek dnia 16 lutego 1904. \ 


ENK 


Rok XXXVII. 


Ugłoszenia: 


Ła jeden wiersz pełitowy albo jego miejsce ZU haier2 
ča jeden wiersz petliowy w rubryce Nadesłane 40 nalerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


qgłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach I inne prywatne koms- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petlitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


wa Lworie | uz trowizef: 
fresi „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjzcki l. T. : mórauur „ . , . 8 Beiren | pzanay . 10 ka'erny 
a Telefonu mai "i 14491 wychodzi 2 razy dziennie. pen Nzdaiowy 4 zalewy | ponsin 5 kaierzy 
Właściciele i redaktorowie: DR K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMiT". 
(=== "A M | 


_ [Od wydawnictwa. 


Od chwili objęcia kierownictwa Dzien- 
nikiem Polskim — a więc od lat prawie dwu- 
dziestu, uważaliśmy za nasz najpierwszy obo- 
wiązek utrzymać pismo nasze na wysokości 
wymagań danej chwili, nie szczędząc w tym 
kierunku kosztów, ni pracy. 

+ W chwili tak poważnej, jak obecna, pra- 

 gniemy Czytelnikom naszym dostarczać jak 
% najszybszych i najpewniejszych informacyj 
nietylko z pola walki, ale także z tych miejsc, 
gdzie szalejąca na Wschodzie zawierucha wo- 
jenna, może oddziałać na los braci naszych 
w innych zaborach. 

W tym kierunku poczyniliśmy odpowie- 
dnie starania i zorganizowaliśmy odpowie- 
dnio usługę informacyjną. 

Oczywiście nie myślimy oślniewać naszych 
Czytelników szumnemi, ale bezwartościowe- 
mi obietnicami, że otrzymywać będziemy wia- 
domości z pierwszej ręki å la Times, New York 
Herald, lub inny wielki światowy dziennik, 
rozporządzający miljonami. Tego rodzaju re- 
kłamowanie swych informacyj jest i głupie i 
śmieszne. Możemy jednak zapewnić, iż zor- 
ganizowaliśmy biuro nasze sprawozdawcze 
w Wiedniu w ten sposób, że wiadomości 
nasze będą wczesne, obfite i pewne. 

Ażeby zaś wiadomości te mogły jak naj- 
szybciej i w jak najobszerniejszej mierze do- ' 
stać się w ręce Czytelników, zmieniamy 
na czas trwania wojny sposób wyda- 
wania dziennika, w ten sposób, że numer 
główny wydawany będzie, nie jak dotychczas, 
o godzinie 3 popołudniu, ale o 7 rano — nu- 
mer zaś dodatkowy (mały) pojawiać się bę- 
dzie popołudniu o godzinie 5-tej. 

W ten sposób uzyskamy to, że wiado- 
mości przychodzące zazwyczaj w czasie nocy, 
będą mieli Czytelnicy w całości o godzinie 
7-ej rano, w dodatku zaś popołudniowym 
znajdą się wszystkie wiadomości z dnia, a nie- 
mniej i ostatnie notowania giełdowe, które 
pojawiają się w Wiedniu o godzinie 2 m. 35 
popołudniu. 

Zyskają na tem zarówno czytelnicy lwow- 
scy, jak i zamiejscowi, zwłaszcza, skutkiem 
znacznego rozszerzenia depesz w dodatku 
popołudniowym. 

Numer poranny wyprawiany będzie, jak 
obecnie, pociągami pospiesznymi, tak, że 
w przeważnej części miast, będzie jeszcze 
w tym samym dniu w rękach czytelników. 
Numer popołudniowy zaś, skutkiem tego, że 
czas jego wydania przenosimy na godzinę 5 
po południu, zawierać będzie najnowsze wia- 
domości. 

Zawiadamiając o tej nowej zmianie na- 
szych czytelników, zaznaczamy, że pociągnie 
ona z natury rzeczy znaczne koszta za sobą. 
Gotowi jednak jesteśmy do poniesienia tej 
ofiary, licząc na to, 
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BORUTA. 


Pouteść z lat z lat dawnych. 


— Przy tej zaś "oiai 

— Rozumiem — przerwał starosta.— Przy 
tej okazji chcesz waćpan zajazd urządzić... 
Czy i o tem może pan Wit wspominał ? 

— Wspominał, jaśnie wielmożny panie 
starosto |... Za dni pięć ma być w Mokrad- 
kach Jaśko Trzcinka z kompaniją swoją — 
to znaczy w piątek święty; jaśnie wielmożny 
starościć, pan Wit i Marcinek przydybią także 
na dzień ony |... 

— Nie może być | — zawołał Stempkow- 
ski. — Wżdy zaledwie do Krakowa przybyć 
mogli — i już... z powrotem? 

Siwy Boruta wydobył list, który starosta 
wychwycił prawie z rąk Kalinowskiego i za- 
czął oczyma przebiegać, 

— Arcana jakieś! — szepnął. 

— Czekamy na miłość waszą... 

— jJużcić, że będę! 

Wtem krokiem pośpiesznym do pokoju 
wszedł Jóżwin. 

— Wasza miłość l... 

— Co tam takiego ? 

— Jeżeli łaska — na mury proszę !,.. 

Głos, jakim to powiedział na żadne nie 
pozwalał pytania. 

Jóźwin w milczeniu przywitał się z Jaksą 
i poszedł za starostą. 

Stanęli na murach. 

Blady sierp księżyca, w mgłach rozłany, 
zachodził czerwono, a od łęg i lasów łeczy- 
ckich płynęła chmura ptactwa, puhacze i nie- 


— od progu rzucił. 


że ADRES iasieda 
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życzliwie nasze usiłowania, których celem 
było, jest i będzie, ażeby treść naszego pi- 
sma w zupełności jego nazwie odpowiadała. 

Przy tej sposobności nadmieniamy, że 
w fejletonie numeru parannego rozpoczniemy 
drukować powieść Kazimierza Laskow- 
skiego, znanego już naszym czytelnikom 
autora, p. t.: „Nasz“, osnutą na tle stosun- 
ków finansowego i literackiego świata w War- 
szawie — w fejletonie zaś dodatku popołu- 
dniowego oprócz oryginalnych utworów mniej- 
szych, damy większą powieść niezwykle inte- 
resującą, p. t.: „Pod Krzyżem“. 


Dobrowolna germanizacja. 
Lwów 16 lutego. 


*) W sejmie naszym odzywają się od 
czasu do czasu słuszne skargi na rząd cen- 
tralny za to, że wbrew intencjom monarchy, 


wypowiedzianym w rozporządzeniu języko- 
wem z r. 1869, nietylko nie przyznaje języ- 
kowi polskiemu należnych mu praw, ale je 


systematycznie uszczupla. Szczególniej w za- 
kresie komunikacji w najobszerniejszem tego 
słowa znaczeniu (poczta. telegraf, telefon, ko- 
leje) panuje germanizm tak wszechwładnie, 
że język krajowy jest czasami zaledwie tole- 
rowany; to samo w wielu kierunkach skar- 
bowych, w górnictwie, salinach, domenach i 
lasach etc., etc. 

To są fakty ogólnie znane, bo od roku 
1870 są one przedmiotem interpelacyj, wnio- 
sków, rezolucyj — niestety bezskutecznych 
po dziś dzień. — Jest to stan rzeczy anor- 

malny. nielegalny, jest to gwałcenie wyraźnej 
woli monarchy — ale my niestety nic na ra- 
zie innego zrobić nie możemy, jak tylko 
zwalczać tę niesprawiedliwość w ciałach par- 
lamentarnych i wszelkimi środkami dążyć do 
wywalczenia przyznanych już nam praw. 

Ale walcząc o przyszłość, nie powinniśmy 
znieść najmniejszego zakusu germanizacyjnego, 
tam, gdzie go dotychczas nie bywało. Tym- 
czasem my jesteśmy tak poczciwi, łagodni i 
zgodni, że dla świętego spokoju często do- 
browolnie rezygnujemy. W ostatnich pieciu 
czy sześciu latach zaczęło się to stawać pra- 
wie regułą — i to w naszem namiestnictwie. 
Wiemy, że źródłem tego nie zła wola, ale ra- 
czej nieuwaga i chęć zepchnięcia roboty na 
kogo innego, przypuszczamy także, że naczel- 
na władza krajowa nawet o tem uie wie, ale 
właśnie dlatego rzecz poruszamy. 

Rozmaite ministerstwa nadsyłają do na- 
miestnictwa różne okólniki, często kilkunasto- 
arkuszowe, naturalnie w języku niemieckim. 
W wielu wypadkach, odnośny departa- 
ment zamiast przełożyć ten okólnik na język 
polski, poleca go dosłownie skopiować i roz- 
syła starostwom. Owoż to już samo przez 
się jest niewłaściwością, która usunięta być 
powinna! Dosyć mamy niemczyzny, którą 
znosić musimy, nie tolerujmyż więc jej z na- 
szą szkodą tam, gdzie to niepotrzebne. 
A po za tem jest to szkodliwe i ze względów 
służbowych. Ministerstwo przyszle n. p. bar- 
dzo ważny okólnik w sprawach zdrowotnych 
(tu niemczyzna najwięcej daje się we znaki!) 
celem zakomunikowania go szerszemu ogóło- 
wi. Gdyby okólnik taki został przetłómaczo- 
ny w departamencie namiestnictwa, to wszy- 
scy Starostowie w van kraju mieli agten: 


TAIT paisg rm crase te- 


partament posyła ten akt.. w „Abschrifcie“, 
skutkiem tego jest tyle różnych tłőmaczeń i 
interpretacyj, ilu jest starostów i prezydentów 
miast o wolnym statucie, nie mówiąc już o 
tem, że to obciąża ogromnie i tak słaby apa- 
rat administracji powiatowej. 

Mamy nadzieję, że poruszenie tej sprawy 
wystarczy i że na przyszłość będą z namie- 
stnictwa wychodziły okólniki ministerjaine nie 
w niemieckich odpisach, a'e w dobrem, pol- 
skiem tłómaczeniu. 

Szanujmy sami nasze prawa, jeżeli nie 
chcemy, ażeby je inni lekceważyli! 


Budżet miejski w komisji. 


== Debata nad budżetem obu miejskich 
zakładów elektrycznych, tj, tramwaju i zakła- 
du dla oświetlenia, dała komisji budżetowej 
sposobność wniknięcia w szczegóły gospo- 
derstwa tych przedsiębiorstw, z których zwła- 
szcza tramwaj jest dla miasta nader żywo- 
tny i ważny. Ź rozpatrywań tych okazuje się, 
że nasz tramwaj elektryczny jest instytucją 
pod wieloma wzgłędami wzorową, a pod 
względem administracji tak doskonałą, że 
przewyższa swymi rezuliatami gospodarczymi 
wiele kolei elektrycznych niemieckich, mają- 
cych bez porównania korzystniejsze warunki 
rozwoju. 

Z przedłożonych komisji budżetowej pod 
tym względem dat statystycznych, notujemy 
najwymowniejsze. Oto przeciętny stosunek 
rozchodów do przychodów na kolejach ele- 
ktrycznych w Niemczech ma się jak 625 
(/ rozchodów) do 37:5 (% przychodów), 
Nie brak zaś kolei elektrycznych, których 
rozchody wynoszą 74—75'/, całego obrotu. 
Otóż we Lwowie gdy gmina objęła tramwaj 
elektryczny, w roku 1897, rozchody zabierały 
także 749%/, obrotu, zaś koszt ruchu za 1 wo- 
zokilometr wynosił 37 kalerzy. Obecnie, po 
niespełna siedmiu latach intenzywnej gospo- 
darki, doprowadzono de tego, że rozchody 
wynoszą 61'8 procent cbrotu, czyli że nad- 
wyżka wynosi 38:2 proc; jak zaś nadmieni- 
liśmy powyżej, tramwaje elektryczne w Niem- 
czech dochodzą do przeciętnej nadwyżki w 
stosunku 37'5 proc. do ebrotu. W roku 1903 
we Lwowie koszt rucka jeden wozokilo- 
metr wynosił już tylko 32 hałerze. W r. 1897 
ilość ujechanych wozokilometrów wynosiła 
876.496, w r. 1903 — 1.000,200; w r. 1897 
przewieziono osób 3,785.692, w r. 1903 — 
5,020.521, czyli o 1,234.829 osób więcej. Pa- 
miętać zaś należy, że jest to ciągle niemal 
taki sam park wozowy. bo stare wozy, od 
Siemensa i Halskiego odkupione, wymagają 
często naprawek, wskutek czego ciągle kilka 
wozów pozostać musi w warsztatach, a od 
czasu do czasu trzeba też wóz przelakiero- 
wać, co wymaga około trzech tygodni czasu. 
Nie mniej też ważną jest okoliczność, że od 
roku, wskutek zarządzenia ministerstwa, tamuje 
sję przepełnianie wozów. Tak znaczny więc 
wzrost frekwencji przy małej ilości wozów 
dowodzi nader umiejętnego wyzyskiwania 
każdej chwili, należytego zorganizowania pla- 
nu ruchu. 

W komisji podniesiono myśl utworzenia 
dyrektorów administracyjnego i technicznego, 
podczas gdy obecnie kierownictwo techni- 
czne i administracyjne, Spoczywa w jednem 
ręku. Taki rozdział byłby nowością koszto- 
wną i niepraktyczną, dyrektor techniczny bo- 
wiem, mógłby coic Ce ŻLE nie ogląda - 


jąc się na pisa, a ekion aE eny 


musiałby suszyć sobie głowę nad środkami 
pokrycia, lub też odmówić wykonania zarzą- 
dzeń, od których zawisł może cały ruch. Na- 
czelnym organem administracyjnym jest ko- 
misja elektryczna, która wspierana fachową 
opinją kolegów techników : techniczno-admi- 
nistracyjnego dyrektora, sprawuje swą władzę 
nadzorczą wytrawnie; dyrektor zaś posiada 
zaufanie nietylko całego miasta ale i minister- 
stwa. «albowiem oddany mu w zarząd tramwaj 
jest wyjątkowy pod względem bez- 
pieczeństwa publicznego; minister- 
stwo nie skąpi też lwowskiemu tramwajowi 
elektrycznemu pochwał, że miewa lata, w 
których wcale nie bywa katastrof z ludźmi, 
czem się nie wiele kolei alektrycznych może 
pochlubić. 

Komisja budżetowa ustaliła przychody : 
a) tramwaju elektrycznego w sumie 598.350 
kor., a rozchody w kwocie 550,612 koron; 
b) zakładu oświetlenia elektrycznego przy- 
chody w kwocie 140.550 kor., rozchody w 
kwocie 134.173 k. Razem tedy nadwyżkę obu 
zakładów ustałono w kwocie 62.115 k. 

Poruszono także sprawę wykupna tram- 
waju konnego; referent budżetu tramwaju 
dr. Loewenstein przypomniał w swej mowie 
dawne walki i bezprzedmiotowość wznawia- 
nia tej sprawy wobec uchwały rady miej- 
skiej, że możnaby ofiarować za tramwaj kon- 
ny co najwyżej 600.000 koron. Zapisało się 
jednak do głosu wielu mowców, przeto dys- 
kusję z powodu spóźnionej pory odroczono. 
Dziś wieczorem nastąpi jej ciąg dalszy; za- 
powiedzieli na dziś swe przybycie: poseł dr. 
Byk, rutynowany finansista i dr. Aszkenazy, 
jako przedstawiciel opozycji w sprawie wy- 
kupna tramwaju konnego. 

Dziś ząpewne skończą się rozprawy nad 
działem rozchodów. Zarządzone są już po- 
nadto posiedzenia komisji budżetowej na 
Środę i piątek; na porządku dziennym: po- 
krycie, a więc wnet zapadnie ostatnie sło- 
wo co do ewentualnej podwyżki podatków i 
dodatków. 


Głos marynarza. 


Od jednego z b. oficerów marynarki au- 
strjackiej, Polaka, odbieramy następujące 
uwagi: 

Czytając pilnie przebieg starć miedzy 
Rosją a Japonją, przedewszystkiem, jako sta- 
rego marynarza, interesują mnie wszystkie 
epizody z wojny morskiej. 

W Nr. 70 Słowa Polskiego z dnia 11 lu- 
tego br., strona 4, w artykule „Wobec woj- 
ny*, zarzuca autor dowódcy floty rosyjskiej 
lekkomyślność w postępowaniu, że pozwolił 
na zbliżenie się torpedowców do floty rosyj- 
skiej, nie zapezpieczywszy wejścia do portu 
minami podwodnemi. 

O ile sprawozdania z przebiegu wojny 
Są prawdziwe, to napad torpedowców na 
flotę rosyjską nie nastąpił w samym porcie, 
łecz na wolnem morzu, a gdyby nawet i na 
stojące, w każdym razie na kotwicy, okręty 
rosyjskie napad był wykonany, nie można 
zarzucać dowódcy floty rosyjskiej lekkomy- 
Ślności, popełnionej przez niepodminowanie 
portu. — Podminować jakiś port i to w wy- 
padku takim, gdzie każdej chwili okręty zmu- 
Szone Są być gotowymi do wypłynięcia na 
pełne morze, znaczyłoby zamknąć kompletnie 
nietylko wejście, ale i wyjście z portu, czyli 
poprostu, złapać UM samemu w pułapkę. — 


toperze, sowy i kruki, jakby je wicher al; 
a strach poganiał. Jedne osiadaty zębate ba- 
szty zamku, inne do piwnic się kryły. 


— Boruta! — szepnął Jóżwin. 
A ptastwo leciało i leciało — —. 
XX. 


Jako pan starosta nieforemnym okrzy- 
kiem walną ucztę u jegomości Zebrzy- 
dowskiego — przerwał. 

W zamku krakowskim na Wawelu, w 
komnatach zbudowanych przez Zygmunta 
Pierwszego dla posłów zagranicznych, mrok 
panował i cisza, przerywana jeno głuchym 
odgłosem kroków ciężkich. 

Z komnaty do komnaty, zatrzymując się 
czasami i nadsłuchując — przechadzał się, nie- 
dawno marszałek wielki koronny, dziś wo- 
jewoda krakowski, Zebrzydowski Mikołaj, 
pan wyniosłego umysłu i stokroć większej 
ambicji, zagniewany na króla, iż nie zawżdy 
rad jego słuchał, iż częściej dawał ucho tym, 
którzy ze schyloną, nie podniesioną głową do 
tronu się zbliżali i samowtór szeptać woleli, 
niż pełny glos w senacie podnosić. Z racji 
onej zaciężyła panu Zebrzydowskiemu laska 
marszałkowska, wolał ją zamienić na woje- 
wództwo krakowskie, na co się chętnie Zy- 
gmunt Waza zgodził, niemiłego sługę odtrą- 
cając od boku «swojego. 

Pomimo to, pan wojewoda ni. opuszczał 
zamku; mimo nawet kilkakrotne uwagi króla 
jegomości, nie usuwał się z komnat posel- 
skich, w których odśmierci Zamoyskiego Jana 
bezprawnie mieszkał, 

A było to tak: 

Izby, jako się rzekło, były zbudowane 
przez Zygmunta Pierwszego i dla posłów za- 
granicznych przeznaczone. Batory, chcąc 
mieć nieodstępnie przy boku swoim ulubio- 


napo F elerna i nana] Jana Zaa skie- 
go, komnaty one odstąpił mu prawem doży- 
wotniem. Ale czasy Stefana króla nie były 
spokojne: na najodleglejszych granicach pań- 
stwa polskiego grzmiał oręż zdobywczy boha- 
tera, król i hetman rzadkimi byli gośćmi 
u siebie, częściej w szybko zwijających się, 
a szarych namiotach, niż wśród nierucho- 
mych a świecących adamaszkami komnat, 
czas przepędzali ; częściej grzbiet koński, niż 
łoże posłaniem im był, a surma bojowa nie 
uroczysty hejnał wież marjackich ze snu ich 
budziła. Z racji onej pustkami stały komnaty 
hetmańskie, a gdy król Stefan w przed- 
wczesny poszedł grób, gdy na straży osiero- 
ciałego królestwa, w którem i rokoszanin 
wodę mącił i na chwilę przytarty, a groźny 
łeb Zborowscy znów podnieśli, jedyny Za- 
moyski stał: nie zdały się one izby hetma- 
nowi potrzebne być, odstąpił więc je imćpa- 
nu jegomości Mikołajowi Zebrzydowskiemu, 
którego, w testamencie, zawiadowcą  rozle- 
głych swych włości i opiekunem syna u- 
czynił. 

Tak tedy pan wojewoda zamieszkał w 
komnatach onych, a choć posłowie dworów 
zagranicznych, przybywający do stolicy, mu- 
sieli w wynajętych przez króla izbach w ob- 
rębie miasta przebywać, nie na zamku, jako 
to chciał mieć Zygmunt Stary: dopóki Za- 
moyski żył, król nie ruszał swojego mar- 
szałka, ale po śmierci hetmana upomniał się 
o prawa swoje, tem bardziej, że o słodko- 
ściach życia małżeńskiego zamyślał — i pro- 
sił chętnego już sobie pana wojewodę, by 
dawne przeznaczenie raczył komnatom posel- 
skim przywrócić. 

Lecz ono żądanie Zygmunta mimo uszu 
pan marszałek puścił, upraszając nawzajem 
króla, by pozostałe po Zamoyskim starostwo 


grodeckie w udziale mu FEN Starał się 
zaś o nie imć pan Myszkowski, Zebrzydow- 
skiego wróg nieubłagany, co też może przy- 
czyniło się do żądań pana wojewody i do 
uporu wzgtędem słusznych wymagań króla. 

— Piękne za nadobne — szeptał, prze- 
chodząc się wzdłuż komnat. Dasz starostwo 
— izby twoje, nie — posiedzę tu dłużej, 
niżbyś chciał... lecz Myszkowskiego pomi- 
niesz, to pewne, jak „amen* w pacierzu. 

Zbliżył się do komina, na którym stos 
się dopalał i drzazgę dorzucił. 

Buchnęło. 

Zebrzyńowski uśmiechnął się — i przed 
ogniskiem siadając, na które w lecie nawet 
patrzeć lubiał, gdy irytację we wnętrzu miał 
— gdy w głos rzekł prawie: 

— Drzazgą oną byłoby starostwo My- 
szkowskiemu dane, drzazgą, rzuconą na stos 
ambicji mojej... 

W tem poczuł. jakby go ktoś po ramie- 
niu poklepał, a ciche: tak — tak! zadzwoni- 
ło mu w uszach... 

— (o to za poufalec? — spytał. 

— Myśl twoja, panie wojewodo. 

Zebrzydowski się odwrócił. 

Poza plecyma marszałka. obydwoma łok- 
ciami © poręcz wsparty, z uśmiechem na 
twarzy, a błyszczącemi ślepiami —— Boruta 
stał. Zebrzydowski brwi ściągnął, podniósł 
się i niepolitycznie może obszedłby się z zu- 
chwalcem, ale ten ramiona jego nacisnął. Do- 
tknięcie było lekkie — lecz pan wojewoda 
siąść musiał. 


— Draniul... — wypadło z warg gnie- 
WOJ marszałka. 
A pfel.. — Boruta na to — któż tak 


niezacnie sam siebie nazywa ?... 
Zebrzydowski chciał obejrzeć się raz 
jeszcze, ale Boruta rzekł: 


W Kady razie miny morskie nie są na tor- 
pedowce obliczane, gdyż najmniejsze miny 
zarzucane bywają w ten sposób, by odległość 
wierzchnej części miny od powierzchni wody 
wynosiła przeciętnie 3 i pół metra, gdy tym- 
czasem zanurzenie torpedowca w wodzie wy- 
nosi około 1 mtr., a zatem taki torpedowiec 
zupełnie bezpiecznie może przejechać po minie, 
nie uderzywszy jej, od czego właśnie wy- 
buch miny zależy. Gdyby nawet użyto min 
dla torpedowców, to w każdym razie musia- 
noby zbliżyć je więcej do powierzchni wody, 
a w takim wypadku byłyby one zanadto wi- 
doczne; zresztą okręty nieprzyjacielskie nie 
bardzo ufają bezpieczeństwu portów w czasie 
wojny i posługują się w takich razach ni- 
szczycielami torpedów, których szybkość i 
zwinność jest nadzwyczajną, a ich pociski na 
kilkaset metrów odległości wystarczają, by 
torpedowce utrzymać w pewnem oddaleniu 
od łańcucha min morskich. 

Inaczej rzecz zupełnie ma się z minami 
żerdziowemi starego systemu, które zmuszają 
zbliżenie się torpedowca prawie do samego 
okrętu i o ile skutek takich min jest nieza- 
wodny, o tyle niebezpieczny dla własnego 
otoczenia i potrzeba nadzwyczajnej ostrożno- 
ści i odwagi i wprawy, by manewr taki wy- 
konać, a z tego też można wnosić, jak nie- 
ustraszonych i dzielnych marynarzy Japonia 
posiada. Dla obrony przeciw torpedowcóm i 
ich strzałom używa się wyłącznie t. z. ba- 
rykady, złożonej z lin drucianych, połączo- 
nych z klocami, które rozciągnięte na wodzie, 
robią poniekąd wrażenie toru kolejowego, lub 
sieci ze stalowego drutu ocynkowanego, któ- 
re na 3, lub 4 metry od powierzchni wody 
w głąb wpuszczone przez kloce korkowe w 
formie cylindrów w głębi wody są utrzymy- 
wane. Takich samych sieci używa się i po 
bokach okrętów, które umocowane na koń- 
cach, przytwierdzonych do okrętu belków, 
zapuszczone bywają w wodzie. 

W każdym razie zarzucić można tutaj 
dowódcy floty rosyjskiej brak przezorności 
w opuszczaniu portu, bez zasiągnięcia wpierw 
wiadomości, w jakiej odległości nieprzyjaciel 
się znajduje. Użycie światła elektrycznego nie 
zawsze jest na miejscu, a najlepszym dowo- 
dem, że Japończycy niem się nie posługiwali, 
by się nie zdradzić. Napad był niespodzie- 
wany, a udanie się jego w lwiej części za- 
wdzięczyć może japonja znakomitej służbie 
wywiadowczej, jaką posiada. 

Wyjazd okrętów rosyjskich z portu mu- 
siał powstać na podstawie złej informacji i 
planu ułożonego przeciw flocie japońskiej, a 
kto wie, jakby dziś szanse stały, gdyby ów 
plan nie był, zdaje się, na powolnem działa- 
niu osnuty, z czego Japonta skorzystała, gdyż 
trudno sądzić, by dowódca floty rosyjskiej 
działał tak wprost po dziecinnemu i wysełał 
okręty uśpione na żer nieprzyjacielowi. 


Pod adresem „wszechpolskim*, 


Wiadomo, że cała prasa polska zajęła w 
obec toczącej się wojny stanowisko objekty- 
wne, jedynie nam dziś właściwe. Do głosów 
prasy galicyjskiej przyłącza się Dziennik Po- 
znański, który pisząc o wojnie, powiada: 

„Pierwsza jej faza już właściwie roze- 
grana. Okazało się, że na morzu prawdopo- 
dobnie górą będzie Japonja. Potem się okaże, 
czy japońska kurtka dotrzyma placu szynie- 
lowi. Nareszcie się długo Sszamotać będą w 


— Patrz waćpan na ogień, na ony stos 
ambicji swojej! 

Rzucona przed chwilą drzazga paliła się 
czerwonym płomieniem, od której zażegały 
się inne, przygasłe, albo nietknięte jeszcze. 
Ciemne węgle rozżarzały się na nowo, jakby 
w nie dmuchnął miech kużnic, płomień się 
rozszerzył, izbę krwawym blaskiem oblał; za- 
huczało w szarej gardzieli komina, o ogień się 
wzmógt i szumiał i trzeszczał i wiał. 

— Widzisz waćpan, jako się to pali? 
jako to drzazga jedna pożar wielki uczynić 
może | 

— Widzę! — odezwał się Zebrzydowski. 

— Zęgaś teraz!... 

— Nie sposób I... 

Boruta roześmiał SiĘ... 

— Nie spodziewa się jego królewska 
mość, że starostwo grodeckie panu Myszkow- 
skiemu dane, tyle szumu sprawić może w 
Rzeczypospolitej całej. 

To też go nie da wrogowi mojemu. 

— A jeśli?... 

Oczy Zebrzydowskiego zabiegły krwią... 

— Jeśli? — powtórzył Boruta. 

— (Cisnę drzazgę! — wybiegło z ust pa- 
na wojewody. 

— Słusznie! — potaknął Boruta... 

— Widzę, żeś druh mój! 

— Wżdy druhem zawżdy jest ten, kto 
na tak — tak! mówi, na nie — nie! odpo- 
wiada. Ja waszmość panu odpowiadam: tak... 
ciskaj drzazgę l... Zali Zebrzydowskiemu ustą- 
pić?... nigdy!... Kto wiatr sieje, zbiera burzę... 
król jegomość wiatr posiał, a waćpan dmu- 
chniesz i okrutną zawieję sprowadzisz. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Rotel George a we Lwowie 


poleca Salony na pierwszem piętrze na ze- 


brania towarzyskie, 


Wesela, Pikniki i Bankiety 


Restauracja i Wina z3 


we własnym zarządzie. 


Eg" Ceny umiarkowane. "Wagą 


W hotelu pokoje gościnne od 3 K. 


ze światłem i obsługą. 
Do użytku winda elektryczna (Lift), 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16 lutego 1904 r. 


zapasach, aż przyjdą inni dzielić się ko- 
rzyściami. 

„My tylko ubolewać możemy, że i dużo 
krwi polskiej się tam na dalekim Wschodzie 
poleje, bo jak słyszymy, nawet sporo ocho- 
tników poszło szukać karjery i sławy w wal- 
ce na dalekim Wschodzie się toczącej. 

„Taki to już łos nasz nieszczęsny | 

kA tu od nas z pewnej strony żądają, 
żebyśmy wyraźnie zaznaczyli nasze sympatje. 

„Owszem, gdyby potrzeba była, nie wa- 
halibyśmy się ani chwili, 

„Ale 

nikt się o nasze sympatje nie ubiega; 

„fa polu „sympatji* musielibyśmy się 
spotkać z żywiołami, z któremi ani sympa- 
tyzować nie: możemy, ani się z niemi wspól- 
ubiegać ; 

„nareszcie wyrobiło się u nas zdanie, 
dość uzasadnione, że ta strona w skórę bierze, 
z którą my sympatyzujemy. 

„Z tych powodów nie boli nas głowa o 
umieszczenie naszych Sympatyj wśród tak 
niejasnego położenia. 

„Ale o inną rzecz nas głowa 
boli, żeby żywioły wszechpolskie 
tak się u nas rozpierające, nie 
poczuły powołania do chwycenia 
się polityki czynu, bo to spro- 
wadziłoby na nas  niebliczone 
klęski i straty. Warszawa przez noc 
stałaby się miastem nie polskiem. Sapienti sat.“ 


y La a 
KRONIKA. 

Djarjusz lwowski. 

Wtorek, 16 lutego. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1. 8), o godzinie '71/, wieczorem, 
prof. dr. M. Raciborski: „Roślinność ziem pol- 
skich przedhistoryczna i obecna" (z obrazami 
świetlnymi). ; 

Teatr miejski: „Safanduły“, komedja. Po- 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 

W sali instytutu chemicznego (ul. Długo- 
sza 1. 8):| XIII posiedzenie naukowe polskiego 


towarzystwa przyrodników im. Kopernika. Po- 
czątek o godzinie 6 wieczorem. 
W „Kole literacko-artystycznem*: Zabawa 


z tańcami*. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
W Kasynie miejskiem: Ostatni wieczorek 
z tańcami. Początek o godzinie 6 wieczorem. 
W stow. „Gwiazda*: Wieczorek z tańcami. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 
W stow. „Skąła*: Wieczorek z tańcami. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 


Kalendarz. Wtorek (16): Juljanny panny. 
— Milada bł. — (3): Symeona i Anny. Wschód 
słońca o godzinie, 7 minut 13, zachód o godzi- 
nie 5 minut 16. 

Sian powietrza: Godzina 6 rano: Cie- 
płota: -2° R. Pochmurno. 

Mianowania. Namiestnik zamianował kou- 
cypistę namiestnictwa dra Aleksandra hr. Skarb- 
ka, komisarzem powiatowym. 

Za duszę śp. ks. infułata Hausmana. 
Młodzież wszystkich szkół miejskich wzięła dziś 
udział w nabożeństwie żałobnem, odprawionem 
za duszę Śp. ks. Jana Hausmana, infułata i je- 
dnego z pierwszych inspektorów szkół miej- 
skich w czasie ad roku 1874 do r. 1877, na 
którem to stanowisku śp. ks. Hausman położył 
niepoślednie zasługi, była to bowiem doba re- 
organizacji tych szkół. i 

Zguba. Pani Wanda Tennerowa, żona 
sekretarza Tow. ubezpieczeń „Fonciere*, zgubi- 
ła na balu w Kasynie mieszczańskiem brylanto- 
wą broszkę, wartości 1000 koron. 

Kradzieże. Teofili Dudarowej skradziono 
wczoraj między godziną 5 a 7 wieczorem, 3 
poduszki, pierzynę, zegarek stebrny podwójnie 
kryty i wiele innych rzeczy, których na razie 
nie zdołała wymienić. wa 

P. Henryce Gabrielowej skradziono z zam- 
kniętego strychu bieliznę wartości przeszło 
50 koron. l 

Ze strychu domu pod l. 30 przy ulicy 
Króla Leszczyńskiego, skradli nieznani sprawcy 
bieliznę, będącą własnością oficerskiej kuchni 
95 pp. wartości 120 kor. 

Czyj buldog? Wczoraj przyprowadził 
Adolf Kohler do p. J- Kalinowskicj przy ulicy 
Kraszewskiego l. li, buldoga barwy dzikiej 
z białym łbem. Wprawdzie p. K. posiadała 
podobnego psa, jednakże wspomniany nie jest 
jej własnością. Właściciel więc może go ode- 
brać od p. K. 

Niebezpieczną złódziejkę przytrzymano 
w Stanisławowie. jest nłą Katarzyna Kulczycka. 
Przy rewizji znaleziono przy niej srebrny męski 
zegarek, zloty damski, 2 złote łańcuszki, złoty 
pierścień z ametystem i złotą obrączkę; przed- 
mioty te można oglądać w IV departamencie 
lwowskiej dyrekcji policji. 

Zguba. Kantorzysta w biurze Bena Weis- 
berga, Józef Madfes, idąc „wczoraj około go- 
dziny 5 popołudniu z ulicy Brajerowskiej na 
główną pocztę, zgubił powierzony mu celem na- 
dania list z kwotą 400 kor. 

Nie ma pieniędzy dla burs polskich. 
Pozwolimy sobie zadać małe pytanie, komu 
uależy: 1. Dlaczego z kredytu 8000 koron dla 
burs, przyznano subwencje tylko bursom ru- 
skim, a polskie pominięto, lub zbyto śmiesznie 
drobnemi kwotami? (w Tarnopolu dostała bur- 
sa ruska — instytucja stosunkowo bogata, bo 
otrzymała od śp. ks. Kaczały 12.000 k. po Śp. 
ks. Sembratowiczu 12.000 k., subwencję 500 
k., Tow. św. Mikołaja 200 kor. Bursa polska 
sto kor., a bursa nauczycielska, więc ma- 
jąca Polaków i Rusinów — nic?) 

2. Dla czego stypendjum z fundacji ks. 
Pukalskiego b. biskupa tarnowskiego dano 
uczniowi III kl. gimn. ruskiego w Tarnopolu, 
kiedy akt fundacyjny przeznacza odsetki na 
stypendja dia uczniów narodowości polskiej, 
obrz. rzym. kat. i zastrzega pierwszeństwo 
młodzieży pochodzącej ze Śląska (Szematyzm 
galic. za r. 1904 str. 953). 

Jeszcze sprawa wrześnieńska. Do Pos. 
Zig. donoszą z Gniezna: „Pani Bednarowiczo- 
wa z Wrześni, skazana swego czasu na 2 lata 
więzienła, użałała się w liście, pisanym ze Lwo- 
wa do byłego komitetu wrzęśnieńskiego, że nie 
ma dostatecznych środków na zapewnianie so- 
bie bytu. Zdaje się, że komitet nie udzielił jej 
zapomogi, ponieważ teraz pisała do gnieźnieńskiej 


chce powrócić do Wrześni i 
naczonej jej karze więziennej. 
arowiczowej żyje we Wrześni 
„bohate- 
zy od komitetu od komitetu do- 


niepomyślnych. Marni 


Z kraju. 


Bełz. (Prośba do komisarza rządowego). 
Rada gminna miasta Bełza została przez na- 
miestnictwo rozwiązaną, a komisarzem rządo- 
dowym zamianowany został p. Schwarcenberg- 
Czerny, który objął urzędowanie dnia 9 lutego 
br. z dodaniem mu mężów zaufania. Prosimy 
go, by żadnych intryg nie słuchał i pastwiska 


gminne przez pojedynczych członków gminy 


zabrane już na początku jego urzędowania 
odebrał i dochody gminie z takowego przy- 
sporzył Teodor Mikołajewicz, Józef Gofryk, 
Józef Turtak, Jan Dobrowolski, Jan Hatan. 

Brzeżany. (Ofiara). Tutejsze gimnazjum 
ofiarowało towarystwu pań dobroczynności za- 
miast rozsyłki życzeń noworocznych kwotę 12 
kor. 70 hal 

Dolina. (Walne zgromadzenie „Sokoła*). 
Polsk. Tow. gimn. Sokół w Doiinie zwołuje 
na dzień 21 lutego br. na godz. 3 popołudniu 
zwyczajne doroczne walne zgromadzenie człon- 
ków. W razie braku wymaganej statutem liczby 
członków, odbędzie się następne walne zgro- 
madzenie tegoż dnia o godz. pół do piątej, 
bez względu na liczbę członków. 

Jarosław. (Wypadek). W koszarach zmarł 
nagle 12 bm. huzar 8 pułku 21 lat mający Ste- 
fan Jaeso. Za powód zgonu podano udar ser- 
cowy (3). 


(Ojiara powołania). Przed trzema tygo- 


dniami zmarła zakonnica Brunona Drejówna na 


tyfus plamisty, nabawiwszy się tej słabości od 
chorej kobiety. Dziś przychodzi zanotować 
drugi wypadek ofiary poświęcenia i powołania. 
Zakonnica Ludwika Cholewińska, rodem z Ży- 
wca, pielęgnując śp. siostrę Brunonę, sama za- 
rażiła się od niej i po kilkunastudniowych 
cierpieniach życie zakończyła. Śp. Ludwika by- 
ła delegowaną przez zakon swój Serafitek, do 
urządzenia szpitala w Jarosławiu, poświęciła się 
z całą gorliwością i-zaparciem od pierwszych 
chwil jego istnienia, całe urządzenie wewnętrzne 
szpitala sprawiano wedle jej wskazówek, a 
bieliznę i pościel wszystko sama przykrawała. 
Nie długo było jej sądzonem cieszyć się, jak 
sama mawiała, wzorowym szpitalem i życiem 
przypłaciła swe szczytne poświęcenie. 
Putiatyńce. (Na kościół rzymsko-katoli- 
cki). Polacy, mieszkańcy wsi Putiatyńce w po- 
wiecie rohatyńskim, w liczbie przeszło 300 
dusz, otoczeni przeważnie ludnością ruską, nie 
mając w miejscu własnej świątyni Bożej, w któ- 
rej mogliby odprawiać modły i słuchać nauk 
duchownych, w macierzystym języku wygłasza- 
nych, ulegają mimowolnie wpływowi obcego o- 
toczenia, a dzieci ich narażone są na wynaro- 
dowienie. Pragną gorąco zachować nasz święty 
obrządek i narodowość i by dziatki ich modli- 
ły się językiem naszych dziadów i ojców i 


przystępują do budowy twierdzy naszej wiary, 


obrządku i narodowości, do budowy własnego 
kościółka. W tym celu zwracają Polacy, mie- 
szkańcy Putiatyniec dłoń do wszystkich Pola- 
ków, wołając: Bracia Polacy! potomkowie nie- 
przeliczonych szermierzy wiary i Ojczyzny, do- 
pomóżcie nam w dokonaniu dzieła, przechodzą- 
cego nasze miejscowe siły. 
Komitet budowy kościoła. 

Radymno. (Karnawał). Miasteczko nasze 
nie ustępuje zupełnie większym, gdyż mamy 
cztery towarzystwa tj. kasynowe, sokole, Towa- 
rzystwo Szkoły Ludowej i czytelnię mieszczań- 
ską — a ducha, jaki panuje w tych towarzy- 
stwach, nie jedni mogliby nam pozazdrościć; 
śwładczą o tem zabawy i tak: 30 stycznia odbył 
się wieczorek tańcujący kasyna urzędniczego 
za staraniem pań Słotwińskiej i H. Rzepeckiej 
na dochód biednej dziatwy. Do kadryla stanęło 
30 par, a dzielny wodzirej p. J. Reczyński uro- 
zmaicił zabawę ładnemi figurami kotyljonowemi, 
to też ochoczo bawiono się aż do 9 rano. 
Dnia 1 lutego „Sokół* urządził zabawę na do- 
chód własnego gniazda; 7 bm. mieszczaństwo 
na dochód ubogiej dziatwy, a są w pełnem 
przygotowaniu jeszcze dwie zabawy. Wszystkie 
wieczorki przyniosły ładne dochody wytkniętym 
celom. 

(Sokół). Oby tylko Sokół nie zapomniał 
o tem, że post już jest za progiem, a nic je- 
szcze nie ma w programie dla naszych artystów- 
amatorów; a przecież przedstawienia przynoszą 
ładne dochody, przez co możnaby pomyśleć 
o własnym budynku — a nie tułać się po cu- 
dzych domach. 

Stryj. (Fatalny mypadek). W sobotę dnia 
6 bm. na weselu córki tut. budowniczego p. 
Turki, jeden z gości porucznik N. upadł tak 
nieszczęśliwie, iż złamał nogę. 

(Śmierć skutkiem poparzenia). W sobotę 
dnia 7 bm. popołudniu, wdowa po maszyniście 
kolejowym p. K. Kupczakowa podpalała w że- 
laznym piecyku naftą, która eksplodowała, a p. 
K. stanęła w płomieniach. Przybyła straż po- 
żarna stłumiła wszczynający się pożar, a p. K. 
odniosła tak ciężkie poparzenia, iż zmarła po 
kilkugodzinnych strasznych cierpieniach. 

(Pożar i śmierć z przestrachu). Dnia 8 
bm. o godz. kwandrans na 1 w nocy wybuchł 
ogień w komórkach domu p. R. przy ul. 
Starozakonnej, który miejska straż pożarna pod 
komendą swego naczelnika p. Dobrzańskiego 
w dwie godziny ugasiła. Mieszkaniec tego do- 
mu, niejaki Zeisler, zmarł w czasie akcji ratun- 
kowej skutkiem  przestrachu na paraliż serca. 
Na miejscu pożaru byli obecni: burmistrz p. 
Stojałowski, pułkownik p. Wawra i kom. sta- 
rostwa p. Świtalski. 

(Teatr). Lwowski teatr z pp. Zawadzkim i 
Ogińską dał tu w niedzielę 7 bm. jedno przed- 
stawienie „Hamleta“. Sala była przepełniona. 

W środę zaś dnia 10 bm. Teatr ludowy 
dał „Nitouche* z panią Zimajer w roli tytu- 
łowej. 

(Trup w potoku). Tego samego dnia zna- 
leziono w potoku Koło ul. Lwowskiej trupa nie- 
znanej, około 60 lat liczącej kobiety, która, bę- 
dąc chorą, wpadła w nocy do potoku i uto- 
piła się. 

(Wściekły pies). We czwartek dnia 11 bm. 
wściekły pies pokąsał 5 osób. U psa, który 
później wpadł pod koła przejeżdzającego po- 
ciągu, sprawdził weterynarz miejski p. Griitz 


wściekliznę. Pokąsanych natychmiast odesłano | tego i zawiera następujące artykuły: O kredy- 


do zakładu dra Bujwida do Krakowa. 

Tarnopol. (Ba! „Sokoła”). Dnia 13 lute- 
go w pięknie udekorowanej sali „Sokoła* tarno- 
polskiego odbył się bal staraniem „Pań ekono- 
mek* pod protektoratem pań: Adlofowej, Bar- 
towej, Eckhardtowej, Frankowej, Frenklowej, 
Glogierowej, Ingwerowej, Jahodowej, Zeiblin- 
gerowej, Maciszewskiej, Michałowskiej, Piwo- 
ckiej, Roguskiej, Stefkowej, Szydłowskiej, Ziem- 
bowej, na cel towarzystwa ochronki. Bal zapo- 
wiada się świetnie, tembardziej, że od lat cie- 
szy się nadzwyczajnem powodzeniem i sympatją, 
a szczególnie zaszczytnem jest to dla balu, że 
protektorat łaskawie przyjęły najwybitniejsze o- 
sobistości Tarnopola i okolicy. 

Zaleszczyki. (Koncert chóru akademickiego) 
Zarząd tutejszego kasyna, chcąc sezon karna- 
wałowy trochę urozmaicić, zaprosił sympatyczny 
chór lwowskich akademików na koncert, który 
też odbył się zeszłej soboty w szczelnie zapeł- 
nionej sali naszego „Sokoła.* Głosy w chórze 
piękne a tyle dobrane, że tworzą zespół wcale 
dobry. Koncert, na ogół wziąwszy, powiódł się 
zupełnie. Po koncercie odbyły się tańce, po 
których sympatyczni nasi goście pojechali z Or- 
feuszem do Borszczowa. 

(Szkoła dla analfabetów). Staraniem To- 
warzystwa Szkoły ludowej otwarto w dniu 10 
lutego w sposób uroczysty kurs nauki dla an- 
alfabetów, trzy miesiące trwać mający. Zgłosiło 
się już dwadzieścia ķilka osób, przeważnie do- 
rosłych mężczyzn, tak ze sfer rzemieślniczych, 
jako też ze służby. Zebranych po raz pierwszy 
na naukę, powitał piękną przemową ks. kanonik 
Piotrowski, poczem rozpoczął naukę p. Kazi- 
mierz Reiter, kierownik szkoły, któremu poma- 
gać będzie w tej pracy nauczyciel, p. Bąkowski. 
Zainteresowanie się kursem jest wśród ludzi 
tego rodzaju tak wielkie, że wobec ciągłych 
zgłoszeń należałoby może utworzyć dwa oddzia- 
ły frekwentantów. 

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Musiałowicz i Janik, naprzeciw 


hotelu Imperial. 

Szkoła nauk politycznych. Dziś dnia 16 lutego 
b. r. odbędzie się dalszy ciąg wykładów znanego 
ekonomisty p. Henryka Radziszewskiego z Warsza- 
wy na temat: „Rozwój przemysłu w Królestwie Pol- 
skiem*. Przedmiotem dzisiejszego wykładu będzie 
omówienie przemysłu w Królestwie kongresowem. — 
Początek o godzinie 6-tej wieczorem. 

* Młodzież przy pracy. Dziś we wtorek dnia 
16 lutego b. r. odbędzie się w lokalu „Czytelni aka- 
demickiej* posiedzenie Kółka prawno-ekonomicznego. 
Na porządku: Odczyt kol. Stefana Górskiego: „Prze- 
mysł w Łodzi*. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Goście mile widziani. 

* W Czytelni katolickiej odbędzie się w środę 
dnia 17 lutego b. r. o godzinie 7 wieczorem, ciąg 
dalszy pogadanki p. Gedeona Gedroycia: „O alko- 
holizmie*, 

* Zguba. Na balu prasy zgubiono szal koron- 
kowy. który można odebrać w admistracjj „Wieku 
Nowego". 

s Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza. 
Dziś we wtorek dnia 16 lutego b. r. o godzinie 8 
wieczorem w lokalu Stow. introligatorów ul. Blachar- 
ska 1. 5, I. piętro, wykład p. M. Hankiewicza: „Z naj- 
nowszych dziejów Europy“. 

W środę dnia 17 lutego b. r. o godzinie 8 wie- 
czorem w Stow. „Praca“ ulica Ormiańska 1. 17. 2-gi 
wykład p. O. Dawida: „Walka z alkoholem, a ro= 
boinicy*. s 

* XIII. posiedzenie naukowe polskiego Towa- 
stwa przyrodników im. Kopernika odbędzie sie dziś 
we wtorek, dnia 16 lutego b.r. o godzinie 6 wieczo- 
rem w sali instytutu chemicznego uniwersytetu (ul. 
Długosza). 

* Skała“ lwowska urządza na zakończenie kar- 
nawału wieczorek, który się odbędzie we wtorek 
dnia 16 lutego b. r. Początek o godzinie 8 wie- 
czorem. $ 

Zmarli: 

W Łańcucie zmarła z Manieckich Zofja Sz pu- 
narowa, Żona adwokata, córka Ś. p. Wojciecha, 
Manieckiego, nestora drukarstwa lwowskiego. 

W Stanisławowie zmarła w 75 r. życia Leontyna 
Dąbrowska, wdowa po oficjale magistratu. 

Antonina BurkOowa, wdowa po budowniczym, 
zmarła w Stanisławowie w 61 r. życia. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar icaira miejskiego we Lwa 
wie. Dziś we wtorek (przedstawienie popu- 
larne po cenach zniżonych) „Safanduły*, kome- 
dja w 4 aktach W. Sardou. 

Jutro w środę „Luiza“, opera w 4 aktach, 
a 5 odsłonach, słowa i muzyka Gustawa 
Charpentiera. Trzeci występ Marji Boguckiej, 
artystki opery warszawskiej. 

We czwartek (popularne przedstawienie, 
po cenach zniżonych) „Faust“, tragedja w 5 
aktach Góthego. 

Z opery. Dyrekcji udało się pozyskać na 
dwa występy bohaterskiego tenora p. Giacomo 
Rawnera, który śpiewać będzie w tym tygodniu 
w „Aidzie*, a następnie w „Żydówce*. 

Z dramatu. „Poniedziałek karnawałowy“, 
powtórzony był przedwczoraj przy rozsprzeda- 
nej widowni. Publiczność przyjmowała bardzo 
życzliwie to dzieło MHartlebena, które należy 
bezsprzecznie do najbardziej interesujących 
utworów najnowszej literatury niemieckiej. 

„Poniedziałek karnawałowy“ może być 
dany po raz trzeci dopiero w sobotę, ponieważ 
we czwartek odbędzie się ostatni występ p. 
Kamińskiego w „Fauście*, przed wyjazdem jego 
na szereg gościnnych występów do Krakowa. 

Repertoar  Filharmon]ji lwowskiej: 
W środę, dnia 17 bm., koncert Ernesta 
van Dycka, nadwornego śpiewaka opery wie- 
deńskiej, 

We czwartek, dnia 18 bm., 
Kubelika. 

Szematyzm władz skarbowych. Stara- 
niem wiceprezydenta dra Korytowskiego wydało 
prezydjum kraj. dyrekcji skarbowej w tym roku 
po raz pierwszy szematyzm władz i urzędów 
skarbowych w Galicji. Szematyzm ten zaleca 
się niezwykle dokładnem opracowaniem, a jako 
taki, zaleca się nietylko urzędnikom, ale i oso- 
bom prywatnym, jak adwokatom, notarjuszom, 
oraz instytucjom publicznym, jako doskonały 
podręcznik informacyjny. Wydawnictwo to, wy- 
konane pod względem formy bardzo elegancko, 
a obejmujące 25 arkuszy druku, jest względnie 
tanie, bo egzemplarz szematyzmu kosztuje 3 ko- 
rony, a jcst do nabycia w ekonomacie kraj. 
dyrekcji skarbu we Lwowie (plac Cłowy I. 1). 

„Przemysłowiec* , tygodnik popularny 
dla techniki i przemysłu, podredakcją inż. cyw. 
E. Libańskiego: wyszedł nr. 20, z dnia 13 lu- 


koncert Jana 


cie przemysłowym II; Sprawy przemysłowe; 
Sprawy techniczne; Kronika techniczna i prze- 
mysłowa; Wynalazki i konkursy; Pouczenia 


i przepisy. 


Skutki ruskiej agitacji. 

Zwracaliśmy niejednokrotnie uwagę na 
skutki agitacji ruskiej między ludem w Gali- 
cji wschodniej. Jak wygląda w praktyce ta 
zbrodnicza agitacja, dowodem fakt, o jakim 
donosi nam nasz korespondent (P. W.) 
z Oświęcimia. Pisze on: „Pieszo z Mysłowic 
przybyło tu dziś dziewięciu włościan, pocho- 
dzących z gminy Berezów wyższy (w powie- 
cie Peczeniżyn). Byli to robotnicy rolni w 
wieku od 15 do 48 lat, a ich nazwiska: Mi- 
chał Bodrug, Mikołaj Chymiuk, Iwani 
Michał Senyk, Wasyl Kasawycz, Iwan 
Romańczyc, Mikołaj Skulski, Onufry 
Symczyc i Michał Urbanowicz. 

Zapytani, w jakim celu i dokąd do Prus 
jeżdzili, oświadczyli, iż wybrali się tam, szu- 
kając pracy, skłonieni do tego przez nawo- 
ływanie ruskich gazet, które ciągle o 
tem piszą, że w Prusiech jest dobrze 
i że trzeba tam dużo robotników. 
W przekonaniu tem umocniło ich jeszcze i 
to, że poważniejsze osoby ze sfer ruskich w 
tamtych stronach usilnie zatem agitują, aże- 
by polni robotnicy do Prus jechali. 
I pojechali! 

W Mysłowicach jednak oświadczono im, 
iż w tak wczesnej porze roku nie ma je- 
szcze popytu na galicyjskiego ro- 
botnika. 

Wydawszy wszystkie pieniądze na po- 
dróż z Kołomyi do Mysłowic, bez cenia po- 
wrócili piechotą do Oświęcimia, skąd władza 
odesłała ich do Kołomyi. 

Podnieść trzeba, że nie ma prawie dnia, 
ażeby nie powracali tędy z Prus robotnicy, 
bezskutecznie pracy szukający, a wszyscy 
powołują się na pouczenia zamieszczane w 
ruskich gazetach, jak n. p. (Diło nr. 7 z 23 
stycznia b. r.) Władze powinny temu prze- 
ciwdziałać, tem bardziej, że należy się spo- 
dziewać, iż ruch wychodźczy za zarobkiem 
do Prus wzmoże się znacznie z końcem bie- 
żącego miesiąca. 


Duch Banka. 


W Ostdeutsche Rundschau pojawił się ar- 
tykuł p. K. H. Wolfa, w którym tenże nawo- 
tuje swych ziomków do sympatyzowania z Ro- 
sją, za przykładem Niemców pruskich. Sądzi 
on, że nie leży w interesie Niemców, aby Ja- 
ponja pokonała stanowczo Rosję gdyż po- 
grom taki uzuchwaliłby Anglję. Jeszcze gor- 
szem następstwem zaś byłoby wskrze- 
szenie kwestjł polskiej w Europie 
środkowej. Nawet pozyskanie prowincji 
bałtyckich nie wynagrodziłoby Rosji niebez- 
pieczeństwa; na jakie narażoną by być mu- 
siała wschodnia granica państwa. Równocze- 
śnie jednak przyznaje autor, że i zwycięstwo 
Rosji nie leży w interesie polityki niemieckiej; 
dla Niemiec najpożądańszą jest rzeczą, ażeby 
walka trwała długo, a nie sprowadzała roz- 
strzygających epizodów. Taka bowiem walka 
osłabiłaby obu przeciwników, zmusiłaby Ro- 
sję do wycofania się z akcji europejskiej, spa- 
raliżowałaby jej wpływy. Takim jest szczery 
sąd Niemca; warto go zapamiętać jako cieka- 
wy Komentarz do zachowania się berlińskiej 
prasy i gratulacyjnych depesz ces. Wilhelma. 


Wojna Japonji z Rosją. 


Listy prywatne, nadchoezące z Peters- 
burga, malują usposobienie mieszkańców 
stolicy bardzo pesymistycznie. Demonstracje 
patrjotyczne, o których donoszą rosyjskie de- 
pesze rządowe, urządzane są przez biurokra- 
cję, mniemającą, że tym sposobem zamydli 
oczy opinji publicznej w Rosji i w Europie. 
Owoż w Europie może, ale w Rosji nigdy, 
tam bowiem dobrze rozumieją, że wszystkie 
te manifestacje tłumu na cześć rządu i carą, 
są sztuczną robotą, a nie wyrazem uczuć 
serdecznych. Natomiast wielkie oburzenie pa- 
nuje na biurokrację rosyjską za to, że nie 
przygotowało należycie Rosji do wojny, a 
nadto wiedząc o tem, że Rosja jest zupełnie 
nieprzygotowaną, nie postępowała wobec Ja- 
ponji lojalnie i nie zażegnała jej gniewu przez 
odpowiednie ustępstwa. Mnożą się także inne 
dowody niedbalstwa i niedołęstwa biurokracji 
rosyjskiej. 

Do Londynu donoszą, iż Japonja użyje 
wkrótce nowego środku wybuchowego, wy- 
nalazku inżyniera japońskiego  Szimosego. 
Skutki tego nowego środka mają być straszne. 

Pisma rosyjskie donoszą, iż w bitwie 
pod Czemulpo zginął między innymi poru- 
cznik Józef Bylicki, ciężko zaś raniony 
jest porucznik Władysław Nowicki, obaj 
Polacy. Dalej pisma te donoszą również, iż 
Aleksiejew doniósł carowi, że podpułkownik 
artylerji Zajączkowski, raniony, jak to 
wczoraj donieśliśmy, podczas ataku Japoń- 
czyków na Port Artura, ma się lepiej i znaj- 
duje się na drodze do wyzdrowienia. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 
Japończycy w niewoli. 

Waszyngton. (Biuro Reutera). Poseł ja- 
poński w Stanach Zjednoczonych zwrócił się 
wczoraj do sekretarza stanu dla spraw zagra- 
nicznych, ażeby wyjednał u rządu rosyjskie- 
go wypuszczenie na wolność około 100 zbie- 
gów japońskich, którzy się znajdują w Porcie 
Artura, mianowicie, ażeby ich wsadzono na 
pokład statku angielskiego, odpływającego do 
Czifu. Jak słychać, amerykański poseł w Pe- 
tersburgu otrzyma polecenie, ażeby wystoso- 
wał odpowiednie zapytanie do rządu rosyj- 
skiego, jednakże tutejsze koła wojskowe są- 
dzą, że zatrzymanie Japończyków w Porcie 
Artura jest wojskową koniecznością, ażeby 
kierownictwo wojsk japońskich nie otrzymało 
przez nich wiadomości o fortyfikacjach i roz- 
łożeniu wojsk w Porcie Artura. 

Zatrzymanie zbiegłych Japończyków. 

Niuczwang. Biuro Reutera donosi: 
Około 50 Japończyków, którzy byli w dro- 
dze do Tientsinu, zatrzymano w Tasziczao 
na kolei mauryjskiej i przystawiono do Portu 


Artura. Żony ich przybyły pod strażą woj- 
skową do Niuczwang. Tutejszy, anfkrykański 
konsul Miller wystarał się o wypuszczenie. 
tych kobiet na wolność. Admirał Aleksiejew 
zarządził jednak, aby je napowrót przyare- 
sztowano, poczem je z resztą Japończyków, 
znajdujących się w Mandżurji, również do 
Portu Artura przywieziono. Konsuł Miller w 
postępowaniu swem opierał się na poprze- 
dnich zapewnieniach, danych japońskiemu 
konsulowi przez władze rosyjskie, miianowi- 
cie, że wszyscy Japończycy doznają ochrony 
i że ma być im wolno opuścić kraj, Skoro 
zechcą. Konsul Miller zaprotestował nadto 
przeciw okrucieństwu, na jakie rzekomo ma- 
ja być japońskie zbiegi narażeni ze Strony 
rosyjskich żołnierzy. Także wobec pewnego 
węgierskiego podróżnego pozwolili sobie ro- 
syjscy żołnierze na ciężkie wykroczenia. Ko- 
menderujący oficer, do którego Miller w tej 
sprawie się udał, wyraził interesowanym u- 
bolewanie swe z powodu tego wypadku. Co 
się tyczy traktowania zbiegów, objął rosyjski 
administrator cywilny osobiście obowiązek 
troszczenia się o odpowiednie ich traktowanie. 
Admirał Aleksiejew zabronił wszystkim * okrę- 
tom wjeżdżać do portów: Dalny, Port Artura 
oraz innych portów na wybrzeżach Kwan- 
tungu. Cudzoziemcy mogą podróżować tylko 
z wojskowemi przepustkami. 


Popłoch w Porcie Artura. 

Londyn. (Biuro Reutera). Z Jingkau 
pod datą 11 bm.: „Wskutek ataków Japoń- 
czyków na Port Artura admirał Aleksiejew 
zarządził, ażeby wszystkie osoby cywilne 
opuściły Port Artura. Ludność cywilna po- 
zostawiła całe swoje mienie, usuwając się 
z tej miejscowości. W nocy ze względu na 
możliwe ataki torpedowców japońskich, lub 
ewentualne szturmy siły zbrojnej japońskiej, 
wojska utrzymują wszystkie place w Porcie 
Artura i w Taljenwanie (Dalny), jak również 
całe wybrzeże Kwantungu w zupełnej cie- 
mności, 

Zatopiony krążownik rosyjski. 

Berlin. Biuro Wolfa donosi z Tokio: 
Japoński konsul w Czifu zawiadomił, iż we- 
dług sprawozdania kapitana parowca amery- 
kiego „Plindos*. przybyłego z Portu Artura, 
uszkodzony przez japońskie granaty rosyjski 
krążownik „Askold*, który stał w wewnę- 
trznym porcie, zatonął dnia 13 lutego przed- 
południem. Straty Rosjan w ludziachiomają 
wynosić, o ile wiadomo, 29 zabitychsi 60 
rannych. ys 

Transporty wojsk. 

Paryż. (Tel. wł.) Z Petersburga dono- 
szą, że mianowany komendantem Marqiżurji 
generał Liniewicz, rozpoczął swą czynawść z 
widocznymi skutkami przy wysyłce żośnierzy 
pociągami. Dotychczas owe nieporządki były 
przez przeszkody w Irkucku i innych miejsco- 
wościach spowodowane. Z Irkucka skierowy- 
wane bywają teraz wojska do Kwantung i 
nad rzeką Jalu. Kolej przez jezioro Bajkalskie 
ma być mimo silnej burzy, która bryły lodu 
spiętrzała, do użytku w ciągu tygodnia od- 
daną. sh 

Przerwany kabel. 

Paryż. Kabel Tokio-Jezo nie funkcjo- 

nuje ; przyczyna nieznana. T 
„Wszystko spokojnie.“ zj 

Petersburg. Aleksiejew telegrafuje, że 
według telegraficznego doniesienia dowódzcy 
oddziału wojska, kapitana Reitzensteina, od- 
dział ten zniszczył niedaleko drogi Tsugaun 
groble i wytrzymał trzydniową silną (burzę 
przy mrozie i zawiei śnieżnej. Nieprzyjaciół 
oddział nie spotkał. Y 

Generał Pflug donosi z Portu ĄAftura: 
Położenie było wczoraj niezmienione. W Jing- 
kau słychać o pogłosce, że Japończycy pbrzy- 
gotowują wylądowanie w Tsinwendaoż Wy- 
wiady wykazały, że koło wybrzeża Tatungkau 
nie ma żadnych pancerników japońskich na 
kotwicy. nik F 

Z głównej kwatery Aleksiejewa donosi 
sprawozdawca agencji telegraficznej: rążo- 
wnik niemiecki „Hansa“, który miał zabrać 
niemieckich poddanych z Portu Artura i miał 
na pokładzie także rosyjskie kobiety i dzieci, 
ostrzeliwany był przez japońskie okręty wo- 
jenne. Dnia 13 lutego było na obszarze ope- 
racyjnym wszystko spokojnie. 

Czy ucieczka? 

Czifu. (Biuro Reutera). Ostatniej nocy 

część floty rosyjskiej opuściła port Artura. 
W pułapce. 

„Londyn. (Tel. wł.) Do Daily Express 
donoszą z Tokio: Admirał Aleksiejew jest w 
Porcie Artura formalnie izolowany, bo pozba- 
wiony wszelkiej łączności z Władywostokiem. 
Przerwaną została nawet komunikacja tele- 
graficzna pomiędzy oboma temi miejscowo- 
Ściami; Japończycy poprzecinali mianowicie 
druty telegraficzne. Tak samo i komunikacja 
kolejowa, która została uniemożliwiona sku- 
tkiem wysadzenia przez Japończyków w kilku 
miejscach w powietrze toru kolejowego. 

Oddziały japońskie koło Portu „Artura 
wzmocniły się o 6000 ludzi, których , okręty 
japońskie wysadziły na ląd tuż pod «samym 
portem. | 

Dwulicowość Chin. 

Pekin. (Biuro Reutera). W zwłązku z 
edyktem cesarskim, ogłaszającym neutralność 
Chin, wydano inne też edykty, w których 
poleca się wicekrólom i gubernatorom, ażeby 
dbali o zachowanie porządku i spokoju, aże- 
by baczyli na bezpieczeństwo miśjonarzy, 
kupców i mienia cudzoziemców, wreszcie, aby 
zapobiegali szerzeniu fałszywych wiadomości. 
Rząd chiński zakomunikował treść tych edy- 
któw obcym posłom z tym dodatkiem, że 
nie może przyjąć odpowiedzialno- 
ści za utrzymanie porządku w tych 
prowincjach chińskich, które po- 
zostają pod kontrolą mocarstw ob- 
cych. 

Anglja szuka zaczepki. - 

Dzingkau (Jingkau). (Biuro Reutera). 
Anglja zażądała od admirała Aleksiejewa z 
powodu zatrzymania okrętów angielskich w 
Porcie Artura. - 

Admirał Aleksiejew odpowiedział, że te 
okręty już teraz uwolniono; poprzednio za- 
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trzymano je dlatego, ponieważ na ich pokła- 
dach znajdowali się poddani japońscy. To 
oświadczenie Aleksiejewa uważają tutaj za 
niewystarczające. 


Kuropatkin w niełasce. 


Petersburg. (Tel. wł.) Pomiędzy ca- 
rem a ministrem wojny Korpatkinem miało 
przyjść z nieznanego bliżej powodu do o- 
strzejszej wymiany zdań. Skutkiem tego Ku- 
ropatkin popadł w niełaskę i miał być wy- 
słany do Turkestanu. Przypuszczają jednak, 
że całą ta sprawa została już załagodzona. 

Wzajemne niszczenie kolei. 

Londyn. (Tel. wł.) Według nadeszłej 
do Biura Reutera depeszy z Tientsinu, kolej 
syberyjska została w ciągu dni ostatnich zni- 
szczoąa na sześciu rozmaitych punktach, na 
długości około 60ciu mil angielskich. 

Z innej znowu strony donoszą z Tokio 
do Daily Mail, że emisarjusze rosyjscy zni- 
szczyli kolej japońską na przestrzeni ćwierć- 
milowej od Sendai do Aomori. Trzech z tych 
emisatjuszy schwytano. 


Blokada Portu Artura. 


Londyn. (Tel. wł.) Według nadesłanej 
do Timesa depeszy z Tokio, flota japońska 
dokonała blokady Portu Artura. Jeden od- 
dział japoński obsadził rosyjską stację wę- 
Glowa Chinghaiwen. Koło Masampo i przed 

zemulpo — jak donosi nam depesza z Seu- 
lu — znajduje się ogółem 20 japońskich 
okrętów wojennych. Port Artura i Dalny, zo- 
stały całkowicie zamknięte dla komunikacji 
handlowej i wogóle cywilnej, a to z powodu, 
ponieważ miano skonstatować, że niektóre 
okręty handlowe przewoziły na pokładach 
materjały wybuchowe. 

Bombardowanie Dalnego. 


Londyn. (Tel. wł.) Daily Telegraf do- 
nosi z Szangaju, że Japończycy bombardowali 
Dalny, zniszczyli stację elektryczną i wylądo- 
wali wojska. 

O kolej wschodnio-chińską. 

Paryż. (Tel. wł.) Rosyjski inżynier ge- 
neralny w Kwantungu (w Mandżurji), Bazi- 
lewskij, nadesłał depeszę do Petersburga 
z doniesieniem, że wszystkie dotychczasowe 
zakusy Japończyków przeciw chińskiej kolei 
wschodniej pozostały bezskuteczne, pomimo, 
iż Japończycy w tym względzie wprost cu- 
dów dokazywali, ażeby kolej tę uczynić nie- 
zdolną dla celów rosyjskich. Cały materjał 
żelazny tej kolei, mosty, a także i telegrafy 
pozostały nienaruszone. 

Zdobycz Japończyków. 

'b Seul. Japończycy zdobyli znajdującą się 
w ppsiadaniu Rosjan wysepkę z umieszczo- 
nymi na niej składami węgla. W ręce Japoń- 
czyłków dostało się 800 ton węgla. 


Raport admirała Tógo. 

„ Beriin. (Tel. wł.). Lokal Anzeiger przy- 
nogi z Tokio depeszę z podaniem treści ra- 
porfu admirała Togo, dowódcy floty koło 
Chęmulpo z dnia 11 bm. Brzmi ona tak: „W 
nocy 8 bm. napadły nasze torpedowce z o- 
gromną dzielnością na flotę nieprzyjacielską, 
stojącą w Porcie Artura. Nieprzyjaciel przyjął 
nas gwałtownym ogniem, pomimo to jednak 
strat po naszej stronie było niewiele. Torpe- 
dowce nasze uszkodziły trzy krążowniki ro- 
syjskie. 

s Następnego dnia o 10-tej rano podpły- 
nęłą nasza flota pod Port Artura i rozpoczęła 
bombardowanie go. Chociaż rezultat tej bom- 
batdacji jest mi bliżej nieznany, jestem pe- 
wiy, że ogień nasz sprawił znaczne szkody 
flocie nieprzyjacielskiej. Chroniąc się przed 
strzałami naszymi, nieprzyjaciel zemknął do 
portu. Skutkiem tego o pół do 1-ej wstrzy- 
małjśmy ogień i flota nasza cofnęła się, nie 
dozqawszy najmniejszej szkody“. 

Stanowisko Stanów Zjednoczonych. 

M Petersburg. (Tel. wł.). Stanowisko ga- 
bitu waszyngtońskiego, który zresztą w o- 
stajnich dniach stał się przyjaźnym dla Ro- 
sił omawiane tu bywa bardzo poważnie. Za- 
nośi się nawet na mobilizację całej armii, 
Herold donosi, że we czwartek była rada mini- 
strów, na której postanowiono wielkie wy- 
syłki wojska na Wschód. Na radzie tej mó- 
wieno, że na okrętach japońskich pod Por- 
tem Artura, byli ukryci amerykańscy ofice- 
rowie. 

Korea po stronie Japonji. 

Londyn. Z Tokio telegrafują do Daily 
Express: Poseł japoński w Seul miał długą 
konferencję z cesarzem koreańskim, który 
ostatnimi wypadkami jest mocno przygnębio- 
ny i wstrząśnięty. W rozmowie swojej z po- 
słem wyraził on najgłębsze przekonania swoje, 
że w toczącej się wojnie zwycięstwo musi 
pczostać bezwarunkowo przy Japonji. Co do 
stanowiska swego w wojnie, cesarz koreański 
oświadczył, że zdecydował się ostatecznie 
stanąć po stronie Japonji i pójść z nią ręka 
w rękę. 

h Japończycy na Korei. 

Paryż. (Tel. wł.) Wedle doniesień z 
Tokio, japoński sztab generalny miał od 
chwili wybuchu wojny zamiar wysadzenia w 
portach i na wybrzeżach koreańskich na ra- 
zie tylko 20.007 żołnierzy i zamiar ten ściśle 
wykonał. Następny korpus, również w liczbie 
20.000 żołnierzy, wysadzony zostanie na Ko- 
rei „jeszcze w tym tygodniu, Oczywiście 
jednak, jeżeli pozwoli na to plan posunięcia 
armjj japońskiej na północ Korei, który to 
plan z konieczności wykonany ma być bar- 
dzo „powolnie. 

j Z Korei. 

Seul. (Biuro Reutera). Tutejszy poseł 
japoński udzielił cesarzowi koreańskiemu ra- 
dy, ażeby kazał aresztować Yi-Jong-lka, wła- 
Ściwego tyrana kraju, a wielkiego przyjaciela 
Rosjan. 

Do Kapsan nad górnym biegiem rzeki 
Jalu przybyło 2.000 wojska rosyjskie ;o. 

Za pomyślność Rosji. 

Sofja. Wczoraj w e wszystkich cer- 
kwiach w Bułgarji OCprawiono nabożeństwa 
błagałne na powodzenie oręża rosyjskiego. 

Bułgarskie Tow. „Czerwonego Krzyża* 
postanowiło oddać do rozporządzenia rosyj- 
skiemu Tow „Czerwonego Krzyża,* 3 lekarzy 
i 5 dozorczyń chorych. 


Nabożeństwo za Rosję. 

Ateny. Z inicjatywy władz miejskich 
zarządzono publiczne nabożeństwo błagalne 
za powodzenie oręża rosyjskiego w wojnie 
japońskiej. W nabożeństwach tych wzięła 
udział liczna publiczność; także rosyjski po- 
seł był obecny. 

Zabranie okrętu niemieckiego. 

Londyn. Według Daily Mail, miał wo- 
jenny okręt japoński „Amagi*, zaaresztować 
niemiecki parowiec „Yokohama*, ponieważ 
miał na pokładzie ładunek dynamitu do portu 
Artura przeznaczony. Zabrali też Japończycy 
rosyjski parowiec „Paptic*. 

Wet za wet. mR- 

Londyn. St. James Gazette donosi z 
Kobe z dnia 12 lutego: Wskutek napadu Ro- 
sjan na nieuzbrojone okręty kupieckie posta- 
nowił rząd japoński zabierać wszystkie rosyj- 
skie okręty, jakie Japończykom wpadną w 
ręce, bez względu na datę ich odjazdu. 

Los pancernika „Mandżurja“. 

Londyn. Agenci Zloydu donoszą, że za- 
brany przez Japończyków parowiec „Man- 
dżurja* przybył do Sasseho koło Nagassaki. 

Smiertelność w wojsku rosyjskiem. 

Londyn. W Porcie Artura i w Dalnym 
panuje między żołnierzami wielka śmiertel- 
ność. Daiły Telegraph donosi, że Japończycy 
bombardują Dalny. 

Na sybirskiej kolei 
przestrzeni 70 mil. 

Korsarstwo. 

Londyn. (Tel. wł.) Japońska komenda 
przedsięwzięła jak najostrzejsze środki, bo 
rosyjska eskadra w Władywostoku bombar- 
dowała niezbrojne handlowe statki japońskie, 
przyczem do 100 ludzi zginęło. Angielskie pi- 
sma określają takie działania jako rozbójni- 
ctwo morskie. 

Na plac boju. 
Frankfurt. Frankf. Ztg. donosi o zatonię- 
ciu paru okrętów rosyjskich koło Portu Ar- 
tura. Do Tokio przybyło 27 korespondentów 
wojennych. 


zniszczono tor na 


Studjum wojny. 

Rzym. Oficer okrętowy Camperio, który 
przebywa obecnie w Chinach, otrzymał po- 
lecenie studjowania operacyj rosyjskiej armji. 

Dla rannych Rosjan. 

Paryż. Dyrektorowie paryskich dzien- 
ników postanowili ogłosić subskrypcję skła- 
dek dla rannych z armji rosyjskiej. 

Demonstracje rusofilskie w Pradze. 

Praga. (Tel. wł.). Odbyło się tu wczo- 
raj na wyspie strzeleckiej zgromadzenie partji 
socjalno-narodowej, na którem poseł Choc 
omawiał obecną sytuację polityczną i poru- 
szył przy tej sposobności także ostatnie wy- 
padki na Dalekim Wschodzie. Po zgroma- 
dzeniu grupa złożona z około stu osób, po- 
ciągnęła przed konsulat francuski i urządziła 
tam na rzecz Sojuszu francusko-rosyjskiego 
dćm onstrację. Wznoszono okrzyki „slava!“ 

Jednego z demonstrantów policja areszto- 
wała. 

Przerwanie komunikacji. 

Londyn. (Tel. wł.). Daily Express po- 
daje wiadomość telegraficzną z Pekinu o 
przerwaniu komunikacji między Portem Artura 
a Władywostokiem. Linja kolei żelaznej po za 
Portem Artura została na kilku miejscach wy- 
sadzona w powietrze. 


Owacje dla Niemców. 


Berlin. (Tel. wł.). Z Petersburga do- 
noszą do Berl. Tagblattu: 

Wczoraj odbyły Się przed konsulatem 
niemieckim w Moskwie owacje na cześć Nie- 
miec. Podczas owacji tych konsul niemiecki 
wyszedł przed tłum i powiedział między in- 
nemi, że Japonja pogwałciła przez napad 
swój prawo narodów. 


Delegacje wspólne. 
(Telegr. „Dziennika Polsklepo*). 


Delegacja węgierska. 

Wiedeń. Komitet z czterech węgierskiej 
delegacji przyjął kredyt okupacyjny. © 

Na posiedzeniu plenarnem węgierskiej 
delegacji rozpoczęła się dziś dyskusja nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicznych. 
Referent dr. Falk rozpoczął dyskusję i pod- 
niósł, że minister spraw zagranicznych dał 
w sprawie neutralności Austro-Węgier w woj- 
nie rosyjsko-japońskiej zupełnie uspokajającą 
i wyczerpującą odpowiedź. Referent dodał 
do tego, że życzyćby sobie wypadało, ażeby 
zapatrywanie ministra co do oddziaływania 
wojny na stosunki macedońskie sprawdziło 
się w toku następnych wypadków. 

W dyskusji nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych wyraziło kilku mowców 
zadowolenie z przestrzegania przez Austro- 
Węgry ścisłej neutralności w wojnie japoń- 
skiej. Mowcy dali wyraz nadziei, że sprawdzi 
się zdanie hr. Gołuchowskiego, który powie- 
dział, iż zatarg rosyjsko-japoński nie od- 
działa źle na sprawę macedońską. Delegaci: 
Okolicsanyi, Rakowsky i Zichy protestowali 
przeciw wykonaniu prawa „veto“. 

Prezydent ministrów Tisza usprawiedli- 
wiał stanowisko ministra spraw zagranicznych 
w tej sprawie. 


Sytuacja na Bałkanie. 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 


Wiedeń. Z Białogrodu nadeszła tu 
wieść niesłychanej doniosłości, że mianowicie 
wczoraj rano w Djakovarze przyszło do upor- 
czywej walki między tureckiem wojskiem, a 
Albańczykami, którzy chcieli splądrować kasę 
podatkową. Albańczycy uszkodzili połączenie 
telegraficzne. Wali z Uesktib idzie ze zna- 
cznem wojskiem przeciw Djakovarowi. Oba- 
wiają się rozszerzenia powstania. 

Białogród. W ostatnich dniach poszły 
do Macedonji ze Serbji wielkie partje dyna- 
mitu. Imieniem rządu tureckiego wniósł Sechi 
Pasza u rządu serbskiego energiczny protest. 
Ten zapewnia, że mu nic o tem nie wiadomo. 

Zwlekanie Turcji. 


Stambuł. Wedle podania generalnego 


inspektora" Macedonji Hilmibaszy, ogólna 
amnestja dla 1500 niemal Bułgarów, ogłoszo- 
ną zostanie dopiero za kilka tygodni, 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Panika na giełdzie wiedeńskiej. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu rozpu- 
szczonych na giełdzie tutejszej pogłosek o rze- 
komo zamierzonej mobilizacji w armji  austrja- 
ckiej, powstała niesłychana obniżka papierów 
wartościowych, z których niektóre spadły o 15 
koron poniżej dotychczasowej swojej wartości. 
Komisarz rządowy był w formalnem oblężeniu 
i na wszystkie strony udzielał uspakajających 
wyjaśnień, że na pogłoskach onych nie ma ani 
słowa prawdy i że wszystko powróci po wy- 
jaśnieniu tego nieporozumienia do stanu da- 
wnego. 
Ciągnienie losów kredytowych. 
Wiedeń. Przy wczorajszem premjowem 
ciągnieniu 3 proc. losów kredytowych ziem- 
skich (Bodencreditlose) z roku 1880 I emisji 
padła wygrana 90.000 kor. na serję 1466 nr. 


48, wygrana 4000 kor. na s. 721 nr. 91; 2000 
kor. s. 86 nr. 41 i s. 1016 nr. 41. 


Z parlamentu niemieckiego. 
Berlin. Parlament niemiecki odbywał 
wczoraj dalszy ciąg obrad nad budżetem mini- 


sterstwa spraw wewnętrznych. Dziś następne 
posiedzenie. 
Parlament angielski a wojna. 

Londyn. W izbie gmin wystosował 
deput. Gibson Bowies do rządu zapytanie, czy 
rosyjski rząd zwracał się do angielskiego z żą- 
daniem, aby ten zgodził się na przejazd rosyj- 
skich okrętów wojennych przez Dardanete. 

Sekretarz stanu Douglas odpowiedział, 
że do angielskiego rządu nie odnoszono się z 
tem żądaniem i nie można przypuszczać, aby 
Rosja zamierzała uezynić podobny krok, który 
byłby naruszeniem zobowiązań, zaciągniętych 
przez Rosję w obec mocarstw europejskich na 
mocy traktatów. 

Na zapytanie, czy zamierzone jest utworze- 
nie neutralnej strefy na Korei, odpowiedział 
podsekretarz stanu z ministerstwa spraw zagra- 
nicznych Percy, że rządowi nie przedłożono 
inicjatywy w przedmiocie utworzenia takiej stre- 
fy, dla tego rząd nie miał okazji zajmować 
stanowiska w tej mierze. Angielski poseł w Seul 
postara się o potrzebną ochronę angielskich 
poddanych. 

Deput. Waltson zapytał, czy rząd w in- 
teresie angielskiego handlu zechce poczynić 
kroki w tyin kierunku, aby pomiędzy europej- 
skiemi mocarstwami przyszła do skutku umowa 
0 zneutralizownniu Niuczwangu. 

Zastępca ministerstwa Percy, oświadczył 
na to, że rząd jest zapatrywania, iż nie dałoby 
się przeprowadzić uznanie jakiegokolwiek ob- 
szaru, obsadzonego przez państwa walczące, 
za neutralny. 

Deput. Waltson zapytywał dalej, czy rząd 
poczynił kroki dla zabezpieczenia kolei żelaznej 
Szanhajkwan. 

Percy odpowiedział przecząco, zaznaczając, 
że kolej ta jest linją chińską i strzegą jej chiń- 
scy żołnierze. 


Czyn szaleńca. 

Warszawa. Podczas manifestacji, w któ- 
rej brali udział studenci i wielki tłum ludności, 
strzelał w przystępie obłąkania hr. Dembsky, 
który zamknął się w pomieszkaniu, z balkonu 
do tłumów, przyczem 3 osoby zo- 
stały zabite, a 20 zranionych. Obłą- 
kanego ujęto dopiero, gdy sam został raniony 
wystrzałem. 


Wiedeń. Wiedeńska izba lekarska wy- 
brała prymarjusza dra Ewalda, przewodni- 
czącym. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Linja tełefoniczna między Lwowem 
a Wiedniem była przerwaną także i dziš w nocy, 
wskutek czego depesz telefonicznych nie otrzy- 
maliśmy. 

Mianowanie. Wiedeń. (Tel.). Minister 
oświaty zamianował zastępcę nauczyciela w gi- 


mnazjum ruskiem w Tarnopolu, ks. Tomasza 
Borodajkiewicza, nauczycielem  religji gr. kat. 
w tym zakładzie. 

Odznaczenia. Wiedeń. (Tel.). Cesarz 


nadał starszemu inspektorowi straży skarbowej 
I klasy we Lwowie, Franciszkowi Jossemu, krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa. 

Nauczyciel szkoły ludowej im. cesarzowej 
Elżbiety we Lwowie, Emiljan Topolnicki, otrzy- 
mał złoty krzyż zasługi. 

Burza w Tryjeście. Try jest. (Tel.) Dziś 
w nocy szalał w zatoce tryjesteńskiej jeszcze 
straszniejszy sirocco, jak 9 bm., wyrządzając 
wiele szkód. Stojącym na kotwicy przy groblach 
portowych okrętom „Wenus“, „Hrabia Wurm- 
brand“, „Leda“ i „Dubrownik“ zerwały się 
łańcuchy. Na grobli San Carlo złamane zostały 
u podstawy dwa grube kamienne słupy. W por- 
cie doznały uszkodzenia mury bulwarowe na 
przestrzeni 30 metrów. Niemiecki parowiec 
„Morea“ i angielski „Robinia“ odniosły uszko- 
dzenia. Burza zaczęła się o godz. 10 wieczór, 
og. 2 w nocy osiągnęła najwyższą gwałto- 
wność. 

Katastrofa kolejowa. Bruksela. (Tel). 
Wskutek zderzenia pociągów na dworcu półno- 
cnyim, 6 osób zabitych. 

Katastrofa. Bozen. (Tel.). W miejsco- 
wości Matarello koło Trydentu, runął mur ma- 
łego domku turbinowego i zasypał cztery ko- 
biety. Jedną z nich wydobyto z pod gruzów 
nieżywą, trzy inne ranne, z tego jedną ciężko 
ranną. 


Rozmaitości. 


Niezwykły siłacz. Niezwykłe zajęcie w 
berlińskich kołach lekarskich budzi obecnie 
młody Rumun Nordini, którego zręczna postać 
średniego wzrostu nie wyjawia bynajmniej fe- 
nomenalnej wprost siły jego muszkułów. Nor- 
dini, który z natury nie był wcale silnym, wy- 
kształcił muszkuły swoje za pomocą wynalezio- 
nych i skronstruowanych przez siebie aparatów 
do tego stopnia, że może z łatwością zrywać 
krępujące go silne kajdany. Kolegjum lekarskie 


zakładu dla obłąkanych Dalldorfu, zaprosiło si- 
łacza dla zbadania sił jego; Nordini zrzucił bez 
wysiłku z siebie kaftan (dla obłąkanych) i że- 
lazne więzy; próby te powtórzył onegdaj pod- 
czas odczytu o anatomji przed prof. Hansem 
Virchowem i licznem gronem profesorów, leka- 
rzy, malarzy i rzeźbiarzy. 

Fałszywy Nelson. Mniej więcej przed 
rokiem nabyto w Londynie za 600 funt. szterl., 
drogą składek publicznych, w których udział 
wziął także król Edward VII i książe Walji, po- 
sążek srebrny Nelsona dla ofiarowania go kró- 
lewskiemu  instytutowi wojskowemu w stolicy 
Anglji. Posążek ten wysokości trzech stóp, wy- 
stawił na sprzedaż pewien handlarz dzieł sztuki, 
twierdząc, że jest to dar, otrzymany przez Nel- 
sona po powrocie z Egiptu od króla Grzego- 
rza III. Posążek zajął tedy miejsce zaszczytne w 
instytucie królewskim, jako droga pamiątka po 
wielkim admirale. Obecnie jednak rzeźbiarz an- 
gielski, Ryszard Garbe, oświadcza, że rzekomy 
ten dar królewski jest jego dziełem, wykonanem 
półtora roku temu na zamówienie pewnego 
handlarza dzieł sztuki. I teraz dopiero, jak to 
zwykle bywa, odkryto w posążku wiele wad i 
niedokładności, stwierdzających świeże jego po- 
chodzenie, a znawcy, którzy zadecydowali na- 
bycie rzekomej pamiątki, nie wiedzą, jak uza- 
sadnić swoją omyłkę. 


e o 

Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 15 lutego. 

(fr.) Sytuacja na targach pieniężnych po- 
prawia się z każdym dniem. Oficjalne ogłosze- 
nie neutralności Anglji w obecnej wojnie ro- 
syjsko japońskiej rozprasza obawy, jakie żywiono 
w sferach finansowych, że Anglja może czynnie 
wmiesza się w tę wojnę. Dobre wrazenie spra- 
wił także półurzędowy komunikat Fremdenblattu 
z którego wynika, że porozumienie Austrji i Ro- 
sji w sprawach bałkańskich w niczem nie może 
być dotknięte obecną wojną. Wobec tego, że 
wielki świat finansowy zaczyna pogodniej pa- 
trzeć na sytuację europejską, wypłoszeni w pier- 
wszej chwili popłochu wojennego  kapitaliści 
zaczynają zjawiać się na targu i korzystając 
z kolosalnie obniżonych kursów robią zakupna. 
W Genewie zawiązał się wielki bank między- 
narodowy z kapitałem 50 milionów franków, 
który operować ma także w Anglji, w Niem- 
czech i Austro-Węgrzech. Na czele jego stanął 
Anglik, książę Somerset. 

— Wiedeń 15 lutego. Na poniedziałkowy 
targ spędzono bydła rogatego, przeznaczonego 
na rzeź 3789 sztuk, w tem było z Galicji 224 
sztuk, z Bukowiny —. 

Przebieg targu był spokojny. 

Ceny spadły o 50 h. 

Niesprzedanych pozostało 6 sztuk. 

Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 90 
sztuk po 66 do 74 kor., 126 sztuk po 75 do 80, 
— sztuk po 76 do 82k. 3 sztuk po 83 koron. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 64 do 78 krowy podtuczone po 
56 do 72, bydło chude, po 48 do 62 koron. 
Wszystko licząc za centnar metryczny żywej wagi. 

-- Wiedeń 13 lutego. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt, 
640 -, Akcje węg. Zakł. kred. 749—, Akcie 
Anglobanku 279—, Akcje Unionbanku 52750, 
Akcje Laanderbanku 42750, Akcje Bankvereinu 
500:50, Akcje Bodencredit 910—, Akcje galic. 
Barku hipotecznego —'—, Akcje kolei państw. 
640'—, Akcje kolei połudn. 80°25, Kolei Eibethal 
407'25. Acje kolei Północne! 5445, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 580:—, Akcje Alpiny 405—, 
Akcje Rima Muranji 458:—, Akcje praskiego To- 
warzystwa żelaznego 1880'—, Akcie fabryki broni 
450—, Akcje tureckie tytoniowe —'—, Akcje 
galic.-karpac. towarz. naftowego 1145—, Oblig. 
węg. indemn. 97795, Renta majowa 99'80, Austr. 
renta koron. 99'80, Węgierska renta kor. 97:50, 
56 I. listy Towarz. kred. ziemsk. 99—, 4 proc. 
listy Banku hipot. 99:30, 4 i pół proc. listy 
Banku hipot. 101'50, 5 proc. listy Banku hipot. 
111'75, % proc. iisty Banku kraj. 99'90, 4 i pół 
proc. listy Banku kraj. 102:80, 5%, obligacje 
kom. Banku krajow. 103740, 4 proc. Galic. obiig. 
propin. 100:—, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99:25, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 98'40, Losy 
tureckie 118'50, Marki 11722, Kuble 252'50. 

-- Wiedeń 13 lutego Kursa giełdy 
wiedeńskiej. 

Losy u) procentowe: Austr. zakt. kr. z obig, 
p. z r. 1880 3 proc. —'—, Austr. zakł. kred, z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 287'--, Tow. żegł. na Du- 
naju 100 zi. m. k. 4 prec. 278—, Węg. Banku 
hip. bo 100 zł. 4 proc. 266'--, Pożyczka serbske 
prem. po 106 r. 3 proc. 85—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21—, Zakł. kred 
dla b. i p. po 100 zł. 461'—, Clary 40 zł. m, k 
163:—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 80—, Pożyczka m. Lublany 
41. zł, 67—,Ofen 40 zł. 161—, Palffy 40 zi 
m. k. 164*—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
53:60, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 28:60, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 65*—, Salma 40 zł. m. 
kon. 230—, Pożyczka salcburska 30 zł. 77'—, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 11850; 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 508'—. 

-- Wiedeń 13 lutego. (Giełda wieczor- 
ne). Cukier surowy od k. 1850 da ——. Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 38'60 de 
—*—, Tendencja niezmieniona. Spirytus od korcn 
46— do ——. Tendencja: bez zmiany. 

— Berlin 13 lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 201'25, Staatsbahny 
137—, Disconto Comandit 184'90, Berlińsk:: 
Towarz. handl. 15125, Laura 224—, Bechumy 
184:60, Kolej połud. wschodnło-pruska —'—, 
Ruble za gotówkę 216'—, Kole; warszaw. wiet 
—'—, Kolej morza Śródziemnego 91:75, Kole; 
Meridionalna 14275, Losy tureckie 12025, Ren- 
ta włoska —'—, „Harpener* kopalnie węgle 
193:60, Kolej Marienburg-Niławka —'*—, Konse- 
tidation 396—, Lombardy 1490, Kolej Henry 
101*—, Niemiecki bank narodowy 118'40, Ke- 
nada Profered 11625, Akcje żeglugi hambur 
skiej 10875; Warszawa krótkie (Kurz Wer 
sckau) —'—, Huta „Donnersmark* 22050. 

— Berlin 13 lutego. Austejackie bankrocy 
85:45, spirytus —'—. 

-— Frankfurt 13 lutego. 
kredyty 20120, Kolej państw. ——, 
185—, Laura ; 

— Paryż 13 lutego ? procentowa renta 
96—, mąka ——, 


Austrjack)» 
Discont. 


Przyjechali ic Lwowa, 


dnia 15 lutego 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. J. Kössler z Czerniowiec. 
L. Markowski z Dalnicza. A. Studziński z Bu- 
ska. F. Matjewski z Podgórza. A. Halban z Czernio- 
wiec. F. Klusiok z Wiednia. K. Haller z Dubilan. K. 
Wojtechowsky i J. Hajek z Witkowic. L. Cyga z 
Bursztyna. M. Czosnowski z Ożomla. A. Łastowiecki 
z Różniatowa. E. Rosenfeld z Borysławia. L. Horo- 
dyski z Tłusteńkiego. M. Zakrzewski z Wiktorowa. 
M. Tustanowska z Podmichałowic. J. Wazi z Wie- 
dnia. A. Dworski z Hawłowic. Z. Prekowa z Panta- 
lowic. A. Olędzki z Królestwa Pol. j. Lissz z Trze- 
binji. M. Fischer i Jozseffi z Wiednia. A. Gosiewski 
z Przeworska. Hr. Smorczewski ze Stryjowa. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. W. Borkowski z Ka- 
puścińca. Br. A. Brunicki z Lubienia. Br. Kapri z 
Czerniowiec. Br. A. Horoch z Winniczek. Dr. |]. Wa- 
lewski z Nosowa. B. Pilatowski z Brodów. A. Kunz 
z Podwerbec. L. Lewicki z Białej. P. Bielecki z Gro- 
mnika. W. Bal z Wankowa. M. Nawrocki z Grobli. 
S. Komarnicki z Jarosławia. E. Frank z Manheim. 
Hr. A. Miączyński z Wołynia. 


Nadesłane. 
Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebłe żadnej zanie odpowiedzialności. 


Ginekolog 


Dr. Rudolf Brejter, 


b.l. asystent c. k. kliniki położniczo-gi- 
nekołogicznej lwowskiej 170 


ordynuje we Lwowte, 
przy ul. Trzeciego Maja 1.11 a) od 3—5 popołudniu 
Z" 


Adw. dr. Włodzimierz Szaraniewicz, 


otworzył kancelarję adwokacką 212 
w Stryju przy ui. 3 Maja 1. 3. 


Sanatotjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami: 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny, 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do Sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
Źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje). 

Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni na przód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


+ 
POLDZIO 


najukochańszy jedyny syn 


Andrzeja i Marji Preis 


B usnąl w Panu dnia 14 lutego br., w 5 wiośnie 
życja. 

. W głębokim smutku pogrążeni rodzice z ro- 
A dzeństwem zapraszają krewnych, przyjaciół i 
4 znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się od- 
będzie we wtorek dnia 16 lutego b. r. o godzi- 
nie 4 po południu z domu żałoby przy ul. Ły- 
Æ czakowskiej 1. 92 na cmentarz Łyczakowski. 
Lwów dnia 15 lutego 1904. 

„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


T 


Jan Żeleźniak 


towarzysz stolarski, członek kasy chorych sto- 
larzy, rzeżbiarzy i t. d. 
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakrąmentami, zmari dnia 15 lutego 1904 r. 
przerzywszy lat 77. 

W głębokim smutku pogrążona rodzina, oraz 
zarząd kasy chorych stolarzy, rzeźbiarzy i t. d. 
zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we śro- 
dẹ dnia 17 lutego b. r. o godzinie 3-ciej po 
południu z domu żałoby przy ul. Żółkiewskkiej 
1. 54, na cmentarz Janowski. 


„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


e 
Michał Saprik 


o długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
w. Sakramentami, zmarł dnia 14-go lutego br. 
przeżywszy lat 48. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wto- 
i rek dnia 16 lutego b. r. o godzinie 4 po połu- 
JĄ dniu z Anatomji przy ul. Piekarskiej, na cmen- $ 
tarz Łyczakowski, na który w głębokim smutku 
Ẹ pogrążona żona zaprasza krewnych, przyjaciół 
i znajomych. 


Lwów, 12 lutego 1904. 
„Stella* K. Słotołowicza Wałowa 11. 


Jan Sanocki 


urzędnik kopalni nafty w Borysławiu 


po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentami, zmarł w Kulparkowie dnia 
15 lutego 1904 r., przeżywszy lat 34. 

W głębokim smutku pogrążony żona z dzie- 
ćmi i rodżiną zaprasza krewnych, przyjaciół, 
i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się 
odbędzie we środę dnia 17 lutego b. r. o go- 
dzinie 3 popołudniu w Kulparkowie na cmentarz 
miejscowy. 


Lwów dnia 14 lutego 1904. 
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16 lutego 1904 r. 


Przy pła- 


Nieustająca 


Całkowita 


Ulgi w spła- ) h d k © Ulgi w spła- 
tach wedle peny g0- yp erpro u cja a tach wedle 
tówką 3", nie wy- 
gz": | rabatu jeszcze więcej jednak w pa tahcym do tejże stosunku magana umowy 

ędący 


słaby 


nagromadziły w licznych fabrykach i na rynkach ogromne zapasy towarów, 
przez co ceny tychże tak spadły, iż dzisiaj nadzwyczaj tanio można już nabyć 
w dobrych gatunkach dywany, portjery, chodniki, kapy na stoły i łóżka, koce, 
kołdry, linoleum, ceraty i różne przedmioty dekoracyjne i luksusowe, jakoteż 
bieliznę męską i damską I inne potrzebne artykuły, a to tem łatwiejsze powin- 
no dia Wiełm. Pana być nabycie takich rzeczy, ile, że Wielm. Pan może so- 
bie spłatę wygodnie rozłożyć. 

Nasza renomowana a szczególnie w Galicji zaszczytnie znana firma, 
mająca za zasadę dobre towary sprzedawać bez konkurencji po niskich ce- 


Firanki 
koronkowe, 
para kor. 
2:50, 4, 6 


i wyżej 


Portjery 
Sztuka kor. 
1:30, 2, 3 

i wyżej 


Kilkaset 
resztek cho- 
dnika po 
cenach 
bajecznych 


Chodniki, 
metr po 
30, 50, 70 
hal. i wyżej 


Dywany 
kościelne 
i przed 
ołtarze we 
wielkim 
wyborze 


Dywany 
pokojowe 
"/300 po kor. 
11, 14, 18 
i wyżej 


Nasze niskie ceny 


nach, obrała sobie także system i hasło: „całkowita gotówka niewymagana* 
i „ulgi w spłatach możliwie dogodne*. 

W ślad tedy za tem, dajemy nasze towary na kredyt wszystkim P. T. 
Urzędnikom państwowym, i prywatnym bez różnicy stanu i rangi, jakoteż wszy- 
stkiim osobom prywatnym, ktore nie chcą, lub nie są w możności potrzebne 
im towary za gotówkę zakupywać i przyznajemy tymże ulgi w spłatach częścio- 
wych, które mogą stosownie do umowy być rozłożone na miesiące lub na 
kwartały, przyczem z naciskiem podnosimy, iż przy interesach na kredyt 
absolutnie cen towarów nie podwyższamy. 


Dywany Dywaniki 


ścienne przed łóżka 

Maa po kor. po kor. 
6, 8, 10 1:40, 2, 3 
i wyżej i wyżej 


Koce Kapy | 
flanclowe na łóżka A 
burn po Kor. po kor. fa 
4, 6, 8 4,6, 8 M 
i wyżej i wyżej 
sz 
zE 
Ę.2 $ 
D apy ; 
— z 
že | ma ray 
© 6 po kor. w ea m 
AS 3:50, 5, 7 ć 
b O f . wyborze 
a a i wyżej 
% < 


Prócz tych tu wyżej naprowadzonych, polecamy szczególniej nasz bogato zaopatrzony skład wybornych gatunków portjer, firanek koronkowych, stor aplikacyj- 
nych, karniszy, chodników wełnianych i kokosowych do pokoi, na schody i na korytarze, dalej dywanów kościelnych i przed ołtarze, dywanów salonewych, do 
jadalń i do pokai dziecinnnych, dywanów ściennych i dywaników przed łóżka i „angora“, koców [lanelowych i wełnianych systemu prof. Jaegera, koców 
do podróży, kołder, kap na łóżka, na stoły, makat, jak wogóle wszelkich artykułów dekoracyjnych. Wielki zapas prawdziwych perskich i orjentalnych 
dywanów po cenach bez konkurencji niskich. | 


Żądając kredytu, niczbędnie koniecznem jest wpierw nas ustnie lub pi- 
semnie zawiadomić, na które towary się reflektuje, dalej w jaki sposób odnośna 
kwota ma być spłacona. 

Celem poczynienia potrzebnego zakupna, prosimy o łaskawe zaszczyce- 
nie nas osobistemi odwiedzinami, skoro jednak Wielim. Pan mieszka poza Lwo- 
wem, a przyjazd do nas nie będzie wygodnym, prosimy łaskawie do nas li- 
stownie się udać. 


Dotti towarowy 


Za nadesłaniem marki pocztowej za 10 hal. wysyłamy na żadanie nasz 
bogato ilustrowany cennik dywanów, portjer, firanek, chodników, cerat, li- 
noleum, narzutek na otomany, kap na stoły i łóżka, koców do podróży 
i do sanek, der na konie, kołder, gobelinów, makat i innych artykułów 
dekoracyjnych, jak również towarów luianych i bawełnianych, biciizny 
męskiej damskiej i dziecinnej, szyfonów, płótna, bielizny stołowej i innych 
potrzebnych artykułów. 


B- Listy i zamówienia należy adresować: Tag 


ulica Sykstuska 
liczba 6 


„NA Londre we Śwowie, oo... 


A. ma 917% 


Dra Fryderyka Langyeła balsam brzozowy. 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię- £ 
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno- $ 
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala- 
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo- 
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na- 
zajutrz rano odpadają prawie nieznaeznie łu- 
pieże ze skóry, która staje się przez to Iśnią- 
co białą i delikatną. 6001 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli- 
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. 
Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyela mydło benzoeso- 
we, najłagodniejsze i najudpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
A wat po 1 kor. 20 hal. 
; o nabycia w każdej wiekszej aptece, mianowicie: we Lwowie 
u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Keava; w Czerniowcach u Go- 
lichowskiego nast. Mahi apt., Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu 
j u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Wy Nie- 
siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


Lwowska Filia 


Banku Galicyjskiego 


dla handlu i przemysłu 
ulica Jagiellońska 3 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


Kantor wymiany 


(parte od frontu) 


kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe ł waluty zagraniczne 

po możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi sa- 

mymi warunkami wszelkie zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wie- 

deńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniej- 

sze miejscowości śwłata I zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 

przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe 
bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej. 


Godziny urzędowe od 9 do 12'/; — i od 3 do 4'/ą. 


Oddział wkładkowy 


przyjmuje wkładki na 4'/,0/, książeczki oszczędnościowe. 


Oddział towarowo-handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 
i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział zastawniczy 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, 


perły, złoto i srebro. 
14 BĘ Parter, w podwórzu. 8 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


| w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
; od 16 lutego począwszy 10 nowych atrakcyj. Ylle- 
| roms, senzacyjny akt na globusach. Bebe Rose & 
j Jean, muzykalny ogród elektryczny. Trio Barowski, 
| weseli chłopi w lesie. James Thomas, niezrównany 
ekwilibrysta i cały senzacyjny program. W niedzielę 
i święta 2 przedstawienia o godzinie 4-tej i 8-mej. — Bilety są wcześniej do 
nabycia w biurze dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 35 


Nowość! "BĘ] BaF Nowość! 


Kawa palona 


z własnego parowego palenia 
BÅ” oodziennie świeżo palona % 


ściśle podług zasad hygieny, 
(awa palona 


zapomocą 
i gorącego powietrza ! 

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo pałona I 
1, kilo kawy palonej Melange Nr. I. 


WRZE | 


b » 
4 Melange cesarska Nr. V. 


Kawa palona za pomocą gorącego powiefrza posiada za- 
lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty delikatny smak, 


największą datność, z tej przyczyny znacznie 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób. 


Kawa paiona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze |, i/,, "u 1 '/, kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 6 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


IP" Kawiarnia teatralna “Ð: 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. Początek od 9 wieczorem. 


Wstęp wolny. 202 


R 10 na wacie wełnianej od złr. 260, 350, 4, 5, 650, 750 do 

6 ty 10 zł. Kołdry podwójne, bardzo praktyczne i ładne, obu- 

stronnie do użytku tylko o 1:50 do 2;zł. droższe od cen powyższych. 

sé! Kołdry watowane welną wielbłądzią (Kameelhaar) 

owo znacznie lżejsze, miększe i cieplejsze od kołder weł- 
nianych, od złr. 10, 12, 14 do 16 złr. 

sí! Kołdry na puchu, nadzwyczajnie lekkie i ciepłe, obu- 

wô « stronne, po zł. 16, 18, 20 i 22. Kołdry atłasowe je- 

apon aa e 12, ni ay Roch kt lad 

czysto włosienne od złr. 1 , 14, 16, o zł. 3U. 

Materace m 


Materace sprężynowe, poduszki, prześcieradła pod 
kołdry i na pościeł, poszewki kocyki i t. p., 8170 


najtaniej w specjalnej pracowni kołder i materaców 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 5. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


| 


„Fatalny tron“ 


czyli 204 


ar Aleksander Il. 


i jego dwór 
POWIEŚĆ, — wychodzi w ze- 
szytach po IQ ct. — 20 h. 
Zeszyt pierwszy przesyła 
bezpłatnie 
R. Landau, Lwów Czarnieckiego 1. 3. 
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Już wyszedł z druku romans pod 


tytułem: 
HRABINA 
Monte-Christo 


4 tomy 


Cena z przesyłką pocztową kor. 650. 
Do nabycia: „Wydawnictwo Biblio- 
teki* w Gródku. 5 


8 


| 


dom piątrowy (willa) 


ogród frontowy do zabudowania), 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. Wa- 
runki przystępne. Pośrednicy wyklu- 
czeni. Wiadomość w Administracji 
„Dziennika Pon S, pod szyfrą 


przemysł krajowy! 


Cukier przeworski 
Chic EE Toe” 
Cykorja Br. Romaszkana. 
Kawa „Zdrowia“ z Krakowa 
Makaran 7 fjznówki 
Musztarda Krakowska 
Jarzyny i Wódki 
Izdebnickie 
poleca Handel 


Lednarda Noletkieqa 


we Lwowie, 
ulica Batorego 2. 


8172 


Wodociągi 


dla miast, gmin, dóbr, zakładów przemysłowych, 
ogrodów, gmachów publicznych, domów prywat. itp. 


Prace doświadczalne dla wydostania wody, uchwycenie 
Źródeł, zbiorniki na wodę, rurociągi i wszystkie inne prace 
w tym zakresie 


wykonuje fachowo, praktycznie i z pełną gwarancją 


Biuro techniczne 


dla projektowania i przeprowadzenia wodociągów 


Pierwsza Przerowska fabryka 
wodociągów i pomp 


Jana Viteza w Przerowie 
(Morawa). 


Urządzenia czerpalń wszelkiego rodzaju, 
Pompy pewne, trwałe, wszelkich systemów i funkcyj. 
Cenniki bezpłatnie. 


Teatr rozmaitości I. piętro. 
Występ najlepszych sił artystycznych. 
Codziennie trzy nowe 


komedje. 


senzacyjne 


Kotel Bristol ie 


I Popierajmy własne skarby ! | 


ee hm W M A 0 MC WEAR M M MM 


| Węgiel i drzewo 


rozwozimy po ulicach i placach miasta Lwowa w wor- 


= az 
z kach plombowanych. i 
N 50 kg. węgla kraj. 56 ct. R 
j 50 kg. drzewa buk. 47 ct. 5 

Z 


Węgiel pochodzi z kopalń hr. Potockiego w Sierszy, z kopalni Ja- 
worzna WPana Domsa i z kopalń tenczyńskich. 


Węgiel najlepszej jakości wraz z dostawieniem do mieszkań 
na zamówienie wysyłamy po 56 ct. Węgiel ten przenosi siłę kalory- 
czną węgli pruskich i o wiele jest lepszy od pruskiego. 


Przejazdj przez ulice wozów z węglem i drzewem  oznaj- 
miamy Szan. Pubiiczność sygnałem trąbki. 


Wszelkie zamówienia upraszamy adresować : 209 
Import węgli krajowych |- 

ul. Leona Sapiehy 65. 
Z. Mikołajski i F. Parizek. 


Popierajmy przemysł o 
TY CYCWAATEYT 


"amam = ema 


l Popierajmy własne skarby! 


Wojna japońsko-rosyjska 


Najnowszą mapę placu boju 
(Kriegskarte v. Ost-Asien bearb. v. Langhans) 

w cenie kor. 1:40 hal. wraz z przesyłką pocztową 

poleca 207 


Księgarnia Seyfartkha i Czajkowskiego 


we Lwowie. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 


POCIĄG 


p 2a 


lekan, (Jass, Bukaresztu, 


dina. Seretbu, 


hadu, Pragi), 
Chabówki, Zakopanego 


Do Ewowa z: 
pr w (na dworzec główny) 


Konstantynopola), 
Zaleszezyk, Wyżniey, Nawosieiicy, Herhamethu, Cru- pg 
Radawiec, Darny Walry I Suczawy fE 
Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karls- 


Wieliczki, Orłowa, 


t-go października 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski). 


POCIĄG _ 


Ze fwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakawa, (Wiednia, Wrocławia, Herlina, Warszawy, Pra 
gi, Karlshadu), Ruzwadowa, Jasła, Chahuwki. Zaka- 
: panego p. Rzeszów, Ordowa 
fickan, (Jasas, Bukaresztu, Cunstancy), Czortkowa, Hłob. 
reng., Nawobielicy, Serethu, Berhometu,  Brodiay, 
Suczawy. Doroy Watry, Kocmania 


pasy, osob. 


cdehudwa « g mit 


TRETI 
12 du 


Delatyna, 


Jiag 


N. Sącza, Jasła, [jg 


|| Krakowa, 


Tarnepola, Borek wielkich, Grzymaława 


Krakowa, (Berlioa, Wrocławia . Warszawy, Wiednia, 
Karisbadu, Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcinia, 
Zakopanego p. Przemyśl. Wieliczki, Rymanowa, Sa- 
naka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Brodimy, Putny, Suczawy 

Sokala i Rawy ruskiej 

Sambora, Chyrowa 

Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia. Kałusza 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Hrodów 

Stanisławowa 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego przez Kraków, Stróża, Orłowa Mezo- 
Laborcz (Pesztu) 

Stryja 

Rzeszowa, Jarosławia, Luhaczowa 

Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 

fawocznego, Kałusza, (hyrowa, Berysławia, Kochawiny 

Jaworowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
i), Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
wonicza, Sanoka 

Ickan, Czortkowa, Kałuszn. Zaleszczyk, Kocmania, Nowo- 
sielicy przez Zuczkę, Wyżnicy, Śerethu, Snezawy 

Podwałoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 
Husiatyna, Kopyczyniec 

Stryja, Chyrowa, Borysławia 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzyraałowa, 
Patutor, Talee yE Husiatyna, Iwania pustego, Ska- 
ły, Kopyczynier 

lekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethn, 
Czudina, Brodiny, Snezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pra- 
gi), Oświęcima, Orłowa, Mielca via Dembica, Samba- 
ra, Chyrowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karłsbadu, Pra- 
ti). Nowego Sącza, Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwouicza 


lekan , (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmez5, 


Potutor, Nowosielicy, Dorny Watry, Sucza' 


(Berlina, Wroclawia, 


Rymanowa, Sanoka 


E Chyrowa, Sanoka, Rymanowa,  Iwonicza, 
Jasła 
|| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, | 


Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 


j| awocznego, (Pesztu), Chyrawa, Kałusza, Borysławia, Ko- 


chawiny 


na dworzec „Podzamcze* 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymaława, 


| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


w i 
Wiednia, AE | 


Ą $ A Krakowa, (Wiednia, 
Oświęcinia, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzega, Iwonicza, : 


Krakuwa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisbadu) 
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orława. Wie- 
liczki, Oświęciina 


Ickan, (Jasa, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kóru-niezó, 
Nawosielcy, Brodiny, Putny, Suczawy 

Podwałyczysk, (Kijowa, Odesay), Brodów, 
Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, harlaba- 
du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), >xnoka, 


Kopyczyniec, 


Rymanowa, [wonicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego 
Sącza, Jasła 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałuaza 

Jaworowa 


Sambora, Chyrowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Dełatyna, Potułor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Husiałyna, Skały, Iwania puxtago, firzy- 
małowa 

lckan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Kórósmez6, Kocmania, Dorny Wary, Suczawy, Bu- 
karesztu 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisba- 
du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. ‘Są 
cza, Lubaczowa 

Stryja, Chyrowa, Borysławia 

Rzeszowa, Lubaczowa 

Sambora, (hyrowa 


Bj Stanisławowa, Żydaczowa 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Bertina, Warszawy), Chy- 
rOwa, Mez6 Laborcz (Pesztu), N. Sącza, (lriuwa. 
Oświęcima 


| Jaworowa 


Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 

lckan. Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Kocma- 
nia, Nowosielicy, Berhotmethu, Czudina, Seretu, Bro- 
diny, Dorny Watry, Suczawy 


Borysławia, Kałusza 


rocławia, Warszawy, Pragi, Karls 
badu), Ghyrowa, Rymanowa, Iwonicza. Tarnobrzega, 
Orłowa, Wieliczki, Chabówki. Zakopanego 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwama pustego, Po 


tutor, Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
. 
Zob; (tylko w każdą niedzielę) 


z dworca „Podzamcze* 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna 

"Tarnopola, Potutor 

UC gda Odessy), Brodów, Kanyczyniec. 7a- 


Kopyczyniec, 


415 | a Padwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodáw, Grzymałowa, Hu- Łe usiatyna, Skały, Iwania pustego, (irzy- 
F siatyna, Kapyczyniec - a 
-A ypa | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zalesaczyk, Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów j Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, 
a) Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Skały, Potutor, Husiatyna, ŻZaleszczyk, (irzymałowa 
s Zaleszczyk, Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyma 
UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 


od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich * 
1.5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święla 
od 9 przed południem do 12 w południe). 


Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


